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pozostawił rzid hiszpański bez odpowiedzi
Be rlin , p a t . o d  rana o-

Cz_ckiwuno wczoraj w Berlinie 
'"'laclcmości, jak  zareagował 
rząd Walencji na znane żąda- 
Ша uitymatywne, sfcrmułowa 
Ue. przed 3 dniami przez ad­
miralicję niemiecką.
. J a k k o lw ie k  te rm in  u lt im a ­
tum up ływ ał ju ż  o godz 8 ra- 
JJ0» n iem ieck ie  c z y n n ik i m iaro

aJne, pragnąc widocznie za- 
&kcentowac swój umiar, 
Wstrzymały się od zajęcia o- 
statecznie stanowiska.
. W odstępach godzinnych in 
formowano parokrotnie prasę 
pogranicza, że odpowiedź rzą -, 
uu w Walencji dotychczas nie 
nadeszła. Dopiero po połu­
dniu stwierdzono oficjalnie 
®*dczenie rządu walenckiego 
4 zawiadomiono, iż wobec tc- 
So rząd Rzeszy wykona zapo­
wiedź w sprawie obu zatrzy- 
toßnych w drodze retorsji pa­
rowców hiszpańskich.

Dowództwo niemieckie od­
da mianowicie te parowce do 
dyspozycji rządu gen. Frnn- 
°̂> jako jedynej legalnej wła 

%  hiszpańskiej, uznanej 
Przez Niemcy.

Tym samym wykonana zo- 
^ aje  pierwsza część ultinia- 
!um niemieckiego, wyczerpu­
jąc chwilowo zatarg morski 
Między Berlinem a Walencją, 
spowodowany zatrzymaniem
^̂•ВКЕ̂ Е̂ЯСЕЕНЗЖаВИ

Ли zdjącui uiuuj żołnierza iDojsœ purvslanvzycli na pozyc j i  ю  
j e d n ym  z parkom podm ie jsk ich  h a d n j lu .

parowca niemieckiego „Pa- 
los“.

O ile jednak znowu „po­
wtórzy się atak korsarski na 
niemieckie okręty handlowe“, 
konsekwencje mogą być znacz 
nie poważniejsze, wykonana 
byłaby wówczas druga część 
ultimatum, mówiąca o „przed 
sięwzięciu dalszych środków 
przez rząd Rzeszy“.

Sytuacja jest więc w dal­
szym ciągu wysoce drażliwa i 
liczyć się należy z bardzo o- 
strą reakcją Niemiec w dro-

unaw ras

Ojdec Sw. powraca do zdrowia
p RZYM. W stanie zdrowia 

apieża nastąpiła dalsza po­
prawa. Papież będzie mógt na 

i i Par«; godzin dziennie opusz- 
jol Czać łóżko.

.Wczoraj z rana już podniósł 
Sl.Ç na krótki czas. Dusznica 
®ieoinal ustąpiła. Jasność u-

myslu i siła woli chorego są 
nienaruszone przez chorobę.

Dziś Papież przyjmie kard. 
Eugeniusza Tisserand, przewo­
dniczącego kongregacji ko- 

schodniego. Wczoraj
___  Papież przyjął, jak
ykle sekr. stanu kard. Pa-

bnym nawet wypadku naru­
szenia praw i prestige'll Rze­
szy Niemieckiej przez rząd 
W alencji.

Niemieckie koła polityczne 
podkreślają, że Niemcy zaję­
ły stanowisko bardzo umiar

kowane, nie wykraczając po­
za ramy ścisłej konieczności i 
stosując się do wymagań pra 
wa międzynarodowego.

W yrażają one nadzieję, iż 
samoobrona Niemiec znajdzie 
należyte uznanie w bezstron­
nej opinii zagranicznej, zwła­
szcza brytyjskiej.

W Berlinie przypominają m. 
in. wywody „Morning Post“ z 
dn. 4 b. m. dziennik ten uznał 
słuszność postępowania do­
wództwa marynarki niemiec­
kiej, stwierdzając, iż niegdyś 
podczas w ojny domowej w 
Stanach Zjednoczonych rząd 
brytyjski w  podobnym w y­
padku gotów był posuwać się 
aż do wypowiedzenia wojny.

W Berlinie wskazują jedno­
cześnie, żo w ostrym zatargu 
z rządem W alen cji. znalazła 
się również Belgia, które słusz 
nie obarcza rząd ten odpowie­
dzialnością za zaginięcie dy­
plomaty belgijskiego bar. 
Borcligrave. .

LONDYN. Ambasador hisz­
pański poinformował Foreign 
Office, że rząd hiszpański pro­
ponuje poddać arbitrażowi ko­
mitetu nieinterwencji kwestię 
decyzji, czy skonfiskowana 
część ładunku statku „Pailos“ 
nie jest materiałem wojennym.

Jeśli komitet nieinterwencji 
orzeknie, że ładunek ten nie 
może być uważany za mate* 
riał wojenny, to rząd hiszpań­
ski skłonny będzie zwrócić go 
Niemcom.

P o zn a ń s k a  R a d a  
M .e jsR ą

Ministerstwo Spraw T *w a. 
przesłało już di  Poznania Ü  
cyzję o przywróceniu praK  
dawniejszej .Rady Miijsidej, 
tak że zebrania Mady *podzi*» 
wać się należy w ciągu a^jblü' 
szych kilku dni.

Rada Miejska musi W diąąf. 
tygodnia od chwili z\\ .daura 
jej dokonać wyboru prezyden* 
ta miasta.

Przeciw dyktaturze Mcskwy
buntuje sie hiszpański „front ludowy“ *

PARYŻ. (PAT). „Matin“ j kiego w Barcelonie 
twierdzi, iż w szeregach hisz-j wa-Owsiejenko. 

ńskiego „frontu ludowego“

Antono-

śc.oła 
rama

реиЭЛ.С0
coraz wyraźniej 
się zaczyna opór elementów 
bardziej umiarkowanych prze 
ciwko dyktaturze ambasado­
ra sowieckiego Rosenberga.

Na ostatnim posiedzeniu 
rządu w W alencji niektórzy 
członkowie rządu domagali

iuuuwcgu j W czasie tego posiedzenia 
zaznaczać j oskarżano nawet min. del \ a- 

yo, zarzucając mu, iż jest u- 
leglym sługą Moskwy.

Z drugiej strony rząd ba­
skijski w Bilbao odmówił 
również zgody na oddanie 
marynarki wojennej pod do­
wództwo przysłanego przez

się ograniczenia ingerencji ambasadora Rosenberga so- 
Rosenberga i konsula sowiec- wieckicgo kapitana Żukowa.

у wolne w Hiszpanii?
Anglia nie dua sprzyjać ani faszystom, ani komunistom

wnrowadzenia takiejf ONDYN. Według wyjaś- 
nięń urzędowych, rząd brytyj­
ski nie uważa odpowiedzi Nie­
miec i Włoch za odmowne.

Minio że ton tych not nie jest 
specjalnie życzliwy i że usilu- 

one wprowadzić pewną nu- 
•ę polemiki do zagadnienia o. 
chutników, to jednak warunki, 

których Niemcy uzależnia­
ją wydanie zakazu wyjazdu o- 
chotników do Hiszpanii, nie są 
oceniane ujemnie.

Warunek pierwszy, aby de­
cyzja taka powzięta została 
Przez wszystkie państwa i mia- 
ia charakter nprawdę powsze- 
c»»y,.jeśt oczywisty i stanowi 
Właściwy cel .wystąpienia fran

cusko-brytyjskiego.
Warunek drugi, aby również 

inne zagadnienia, związane z 
kwestią pośredniej interwencji 
zostały niezwłocznie podjęte, 
został już przez komitet niein­
terwencji zasadniczo przyjęty.

Komitet rozpatruje zagad 
nienie ochotników równolegle 
z zagadnieniem pomocy finan­
sowej dla Hiszpanii w dwóch 
jednocześnie obradujących spe 
cjalnych komisjach technicz­
nych. Wypełnienie więc tego 
warunku nie tylko nie nastrę­
cza trudności, ale stanowi jed­
no z aktualnych zadań obec­
nych prac komitetu nieinter­
wencji,/'

Trzeci warunek, aby utwo­
rzony został system bezwarun­
kowej skutecznej kontroli, cał­
kowicie odpowiada intencjom 
rządu brytyjskiego.

W brytyjskich kołach rządo­
wych kładą największy na­
cisk na zrealizowanie tego wła­
śnie warunku. W Foreign 
Office panuje przekonanie, żc 
gdyby się udało wprowadzić 
tego rodzaju system kontroli, 
to wojna domowa w Hiszpanii 
szybko dułaby się zlikwido­
wać.

Narada ministrów, jaka od­
była się po południu pod prze­
wodnictwem premiera Baldwi- 

ppświęcona była sprawie

•prowadzenia takiej koniroli.
W brytyjskich kolach urzę­

dowych p o d k re ś la jz  naci. 
skiem, że W. Brytania nie pra­
gnie ani komunistycznych, ani 
faszystowskich rządów' Hisz­
panii.

W kolach politycznych Lon­
dynu panuje przekonanie, że 
wojnę domową, zlikwidować 
można tylko drogą plebiscytu. 
Zorganizowanie takiego plebi­
scytu przy pomocy międzyna­
rodowej, a więc powtórzenie 
eksperymentu Zagłębia Saary 
ua terenie Hiszpanii, nie jest 
uw-ażane w Londynie za nie­
możliwe. Myśl ta znajduje wie­
lu zwolenników./

Decyzja ta narzucona przez 
nacjonalistów baskijskich, 
wywołała poważne tarcia w 
łonie rządu w  Bilbao, tak û  
elementy skrajne groziły na­
wet zerwaniem dalszej współ 
pracy

Zarówno w Katalonii, .juk 
i w' Madrycie, dojść miało po­
zo tym do szeregu zamuch'w 
nn oficjalne osobistości, po o -  
stające pod wpływem amba­
sadora Koser.Łerga. Pomię Izy 
ofiarami tych zamholiów znaj 
duje się np. jeden z koim»a- 
izy Rady Obrony Madrytu 
Pablo llescuaz oraz członek 
barcelońskiej rady obrony 
Miguel Platos.

Niemniej poważne roz- 
dźwięki zaznaczyć się miały 
w łonie samej Rady Obrony 
Madrytu, a mianowicie pnmię 
dzy komendantem Obrony 
'Jadrytu gen. Miaja a koireu- 
dantem brygady międzynaro­
dowej Fekete Kleberem. Wie 
le osobistości politycznych, 
jak  zapewnia dziennik, popar 
to stanowisko gen. Miaja.

Powyższe tarcia w łonie 
„frontu ludowego“ i reakcja 
przeciwko zakusom Moskwy, 
poważnie zaniepokoiły —- jak 
podaje „Matin“ — przedstawi 
cielstwo Sowietów. W zwiaz 
ku z tym-arab. Rosenberg o- 
puścił nawet na 48 godzin Hi­
szpanię. udając się do Paryża 

nn specjalną konferencję.

Najlepsze pączki po 15 groszy w  Cukierni „ K r a k o w i a n k a “
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Zaciekle walki o Madryt
Powstańcy przyznała, że milicja walczyła

PARYŻ. Korespondent Ha- 
rasa donosi z Avila po stronie

Kjwstańców: Dnia 7 b. m. pod 
adrytem rozgrywały się 

dwie akcje dramatyczne.
Na 2 godziny przed świtem 

gdy wojska .,narodowe“ ata­
kowały szosę do La Coruna 
pod Aravaca wojska rządowe 
rozpoczęły natacie, aby zwol­
nić od przeciwnika Casa del 
Campo.

Walka trwała krótko, ale 
przebieg je j był krwawy. 
\Vojska rządowe rzuciły się 
□a okopy narodowców w mro 
ku, walka na bagnety odbywa 
ta się w głębi okopów. O świ- 
ûie wojska rządowe odparto 

Około godz. 9-ej rano „na­
rodowcy“ rozpoczęli silny a- 
tak na wzgórza Humera i Po- 
zuel i na miejscowości o tych­
że nazwach. Lekka mgła utru­
dniała operacje.

Artyleria bombardowała 
bez przerwy okopy rządowe. 
Około godz. 12-ej w południe 
wszystikie pozycje zostały zdo 
byte kosztem wielkich ofiar.

Zajęto Pozuelo, Humera, 
Cerro del Cruz, Cerro de las

z  brawura niezwykła

Lo s o w a n ie
P o ż y c z k i

In w e s tyc yjn e )
W drugim dniu ciągnienia Potyczki In 

we»tycyjnej padły nauępujące wygrane:
Zl. SDQ Nr. U — ». Ii8 432 428 393 859 

<77 1014 3774 3647 3577 4430 5573 5644 574i 
784» 800» »810 »814 »870 10000 10436 1043t. 
10478 11173 12833 12222 14091 15648 159S; 
16255 16475 17555 1815» 189»4 213»1.

Zl. Ш Nr. 5 — ». 248 27» 1184 1315 153t 
2C6Ó 2750 3011 3346 3511 349» 3738 4056 4j41 
463» 476» 49333 5131 5380 5»35 5»/8 61 ii 
6434 <524 . 6738 6848 7247 7625 8045 8347 B57> 
»44» »452' 978» 10542 10796 1088» 11017 110?. 

,11346 11798 12248 1,2246 12397 12536 1305: 
13334 13383 13551 14422 14994 15832 1591t 
15928 16116 16627 16973 169У7 18401 1854t 
18688 18705 18745 19160 19180 19305 1961i 
20344 20767 21329 21530 22113 22556

10 — ». 312 1112 1277 1754 H88 2958 310i 
1789 4517 4884 4997 5578 5860 5833 5966 71«. 
7351 7423 7537 8194 »C84 9544 »566 »636 »67i 
9706 »749 »751 »812 10162 10196 10554 108*1 
11103 11150 11346 12080 13104 13701 13840 138<>, 
14004 14528 14568 157U2 15977 16211 16304 163o, 
17211 17400 18058 18346 18460 18552 18786 18/V- 
'8330 19003 19299 19265 19679 19916 20105 204'• 
№»2» 21654 21676 22121 22430 22468 22994.

45 — ». 413 1003 1015 12111 1504 1 649 17'X 
2068 2085 2745 27/8 3003 3231 3572 4041 41Л4 
4567 4/90 5343 5391 5496 5601 5774 593i 60-t> 
6027 6224 6335 6409 6419 7265 7369 7453 792t 
8«08 8809 10130 №92 I0742 10848 11316 11405 
12491 12709 14j64 14093 14321 14385 14763 148 * 
15450 15579 15670 16652 1/064 17258 17535 175'. 
17846 18287 18369 18407 18434 18757 19109 20*01 
23640 21036 21498 22216 22294 22o94 22431.

4» -  ». 48» 788 1155 1410 1496 2U4» 220-. 
2370 3121 3571 4484 4653 478» 5163 5435 550C 
5633 59/2 6128 6302 6371 6444 6520 7465 74/V 
7634 8511 8555 8587 9433 »82» 10500 10624 11/8i 
13953 14206 14564 14693 14372 14001 14j79 14.Л 
14935 15251 15104 15140 15513 1569 
15555 1803 15981 16243 16449 16583 16612 16iu 
16847 16832 16942 17198 18328 18334 19081 194U 
19633 20020 i С >5 20973 21973 22061 22117 222Uinn.

50 -  ». 114 (07 753 1044 1133 1330 1595 232ł 
2511 2575 2717 2911 3052 3192 3403 3606 385« 
4401 4544 5089 .5322 5329 5426 5626 5955 601/ 
4174 6420 6568 7172 7519 7808 8260 8434 909 
»304 »31» »463 »737 10071 10621 1114» 11324 
1133» 11623 11918 1201» 12644 12998 14085 1423. 
14711 15351 15404 15460 15725 15835 -16312 1695< 
17094 17518 18112 18301 20249 20660 20957 2103! 
21927 ;1»66 2243» 22487 22856 22»00.

Perticones i Cerro de la Plate. 
Jedynie Pozuela zdobyto bez 
walki po okrążeniu go ze­
wsząd.

Jeden z oficerów z otocze­
nia gen. Mola oświadczył ko­
respondentowi Havasa: Nigdy 
jeszcze czerwoni nie odpierali

tak zaciekle i z taką brawurą 
naszych ataków, nigdy też a- 
tak naszych wojsk nie był 
również gwałtowny.

Osiągnęliśmy sukces za dro 
gę cenę, ale za to sukces cał­
kowity. Na północno - zacho­
dnim odcinku pod Madrytem 
wygraliśmy.

Proces o lot balonem
C u d zo zie m c y za ło g ą  „ B r ä tis la w y “

Jak donosi prasa czeska, 
przed sądem w Bratysławie 
toczy się proces między Aero­
klubem Słowackim a pilotem 
balonu „Bratislava“, który w r. 
1934 brał udział w zawodach o 
puchar Gordon-Bennetta

Proces wynikł na tle finan­
sowym, gdyż prezydium Aero. 
klubu Słowackiego odmówiło 
kategorycznie finansowania lo­
tu balonu „Bratislawa“ wyjas- 
ш ш н

Niemcy fortyfikuJa Cenie
Armaty Rzeszy zagrażają Cieśninie Gibraltarskiej

PARYŻ. Sytuacja w Maro­
ku coraz bardziej wysuwa się 
na czoło zainteresowań kół po. 
litycznych i opinii francuskiej.

j^owodem zaniepokojenia, ja ­
kie w Paryżu wywołały pogło­
ski na temat stopniowego uma­
cniania wpływów niemieckich 
w Maroku hiszpańskim jest 
oficjalne stwierdzenie przez 
agencję Havasa, iż rząd fran­
cuski dowiedziawszy się, że 
władze hiszpańskiej strefy ma­
rokańskiej przygotowują ko­

szary na przyjęcie oddziałów opanowywania przez Niemców
niemieckich, zwrócił się ofi­
cjalnie do rządu w Burgos, 
przypominając postanowienia 
traktatu francusko-hiszpańskie 
go z r. 192U, zabraniające obu 
mocarstwom, t. j. Pranej i i Hi­
szpanii dopuszczania na tery­

torium Maroka oddziułow za 
granicznych.

Powyższy krok francuskie­
go rządu wywołany został ałur 
mującymi pogłoskami na temat

Maroka.
Poza rewelacjami „Oeuvre“ 

o opanowywaniu przez Niem­
cy administracji hiszpańskiej 
strefy Maroka, komuuistycz- 
ua „Humanité” przyniosła wia­
domości, jakoby Niemcy miały 
fortyfikować Ceutę, skąd ba­
terie niemieckie zagrażać mają 
Cieśninie Gabraltarskiej, a od­
działy niemieckie urnją być już 
skoncentrowane w Ceucie,, 
Melilli i Laroche.

Dziesięć dywizyj tureckich
Prasa podkreśla, iż wiice- 1  dy Ligi Narodów celem umoż 

min. Vienot wysunął propo- liw iena normalnego załatwię 
zycję, by Francja i Turcja sia nia sprawy ua drodze dyplo 
rały się o odroczenie sesji Ra | matycznej.

s i a i  n a  р&цпапнехи
PARYŻ. Po ostatniej rozmo 

wie wiceministra Spr. Zagr.
Vienot z ambasadorem turec­
kim Fuadem na temat sandża 
ku Aleksandretty zauważyć 
się daje pewne odprężenie.

Na lamach prasy pojawiły 
się wprawdzie jeszcze w pią­
tek informacje, iż Tdreja 
skonceutrowalu rça pograni­
czu Syrii 10 dyw izyj i że wi- 
cenun. Vieuot odbyi naradę z 
dowódcą francuskich sił zbrój 
uych ua Bliskim Wschodzie 
gen. Besingerem na temat mi­
litarnej strony zagadn eniu 
Aieksaadretty. W kołach po­
litycznych przeważa jednak 
przekonanie, iż rezultaty o 
statniej rozmowy min. Vienot 
z amb. 1’ uadem są raczej za­
dawalające i stwarzają na­
dzieję nu pokojowe uregulo­
wanie sprawy ua drodze dy­
plomatycznej.

Straszny wybuch pocisku
Jeden w łościanin zaiórty — 2 галпусл

We wsi Czernej pow. jasiel- wszystkich trzech włościan, z
skiego,'3-ck młodych włościan 
rozbierało w mieszkań1 u znale­
ziony w polu pocisk z L/asow 
wojny, pocisk eksplodował de­
molując dom i ciężko raniąc

których
wkrótce

niejaki Walczyk 
zmarł z odniesionych 

ran.
Dwaj pozostali, w stanie 

ciężkim, przewiezieni zostali do 
szpitala.

świętokradcy w koltiołacii na wsi
Ostatnio w powiecie krakow­

skim dokonano kilku święto- 
kradztw w wiejskich kośc.o- 
łacli parafialnych.

l'łisś:ic.ei KO0j n  przed sadem
Wczoraj odbyła się w Sądzie 

Okręgowym w Katowicach 
rozprawa przeciwko współ­
właścicielom kopalni „Polska“ 
w Malej Dąbrówce Romanowi 
Naglikowi i Karolowi Kruege-

Front ludowy w Czechosłowacji
me d o s ze d ł do s k u i k u

OSTRAWA. Według donie­
sień „Moruvskoslezskeho De- 
nika“, komuniści czescy urzą­
dzili ua Morawach w ostatnich 
kilku miesiącach ponad 120 
wieców i zebrań agitacyjnych 
na rzecz „trontu tuduwego" w 
С zechosło wacji.

Dziennik stwierdza, iż akcja 
komunistów czeskich spotkała

się z całkowitym niepowodze­
niem, gdyż w żudnej miejsco­
wości na Moruwaeh uie zdołał1 
.ni utworzyć t. zw. „frontu lu­
dowego".

Obecnie, dła ratowania sy­
tuacji komunistów w lej części 
kraju, odbywa tournée odczy­
towe prezes partii komuiiisty- 
< zucj w Czechosłowacji poseł 
oottwald.

Skazanie oszustów dolarowych

towi oraz buchalterom tej ko. 
palni, oskarżonym o prowadzę 
nie fałszywej księgowości, nie- 
uwidocznienie wierzytelności 
wielu osób nu łączną kwotę po­
nad JUD tys. zł., pokrzywdze­
nie wierzycieli przez pugurszu- 
uie istotnego stanu mujątku 
spółki i t. d.

W wyniku rozprawy Sąd 
skazał Naglika i Kruegera po 
b miesięcy więzienia,
ш и т »n t  шшттшття/ЁЁят

Z w ło k « m ilo n e ra  
w  lesie

BRUKSELA (PAT,). Wczo­
raj po południu w lesie w oko­
licach Limburgu znaleziono

M. in. w kościele w Bierza- 
nowie, pow\ krakowsKiego, 
świętokradcy, po doistaniu s;ę 
do kościoła, wyłamali drzwicz­
ki do tabernakulum i po wyję­
ciu puszki z komunikantami 
rozsypali je po kościele. Sflo- 
szeui umknęli, zabierając jedy­
nie pieniądze, skradzione ze 
skarbonki kościelnej.

Ostatnio znowu, nieznani 
włamywać okradli k«>śeiól 
parafialny ./ Wojakowej, pow. 
brzeskiego, zabierając kielichy 
i monstrancje. Policja czyn> e- 
nergiczne poszukiwania za 
sprawcami świętokradztw, 
е я д д и — м — и м и и н п

niając równocześnie, iż Aero­
klub żadnego balonu na zawo­
dy o puchar Gordon-Bennetta 
nie wysyłał, a załogę balonu 
„Bratislava" łworzyli dwaj cu* 
dzoziemey, nie wiadomo przez 
kogo angażowani.

Jeden z pilotów balonu, o* 
bywatel niemiecki oświadczył 
przed sądem, iż wziął udział W 
zawodach na wyraźne życzenie 
Aeroklubu Słowackilego, któ' 
ry zobowiązał się cały lot li' 
nansować. Proces odroczono , 
celem przesłuchania n o w ych  
świadków.
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Z a b ó js tw o  An gie lki 
w  t h  nacn

NANK1N. W pobliżu mu­
rów miasta znaleziono ciało 
kobiety, jak zdaje się jest to 
miss Pamela Werner, córka b.j 
konsula brytyjskiego w Fu-I 
Czen, która padła ofiarą zbrev 
dni.

S łoń  w  roli s ze fa
W tych dniach we Frankfur«j 

eie nad Meneau zdarzyi się wy 
padek, który do tez rozśmie* 
szyi miejscową ludność.

W cyrku występowały czte 
ry słonie, które grały bardzo 
komiczną pantomimę. Akcja 
rozgrywała się w biurze. Naj­
większy ze słoni gral rolę sze 
fa, siedział z godnością za ol­
brzymim biuritiem, i był kil­
kakrotnie, jak  prawdziwy, 
szef, wzywany do teleionu. 
Słoń ujmował wówczas za siu* 
chawkę i ryczał w nią swym 
„słoniowym" językiem, po'hu- 
dtając tym do spazmatyczne­
go śmiechu publiczność.

Słoń prawdopodobnie do­
skonale się czul w roli szefa, 
ponieważ jednego dnia gdy 
siedział w klatce, ujął za słu­
chawkę aparatu alarmowego; 
Swymi „nieartykułowanymi 
dźwiękami przeraził urzędni­
ka straży ogniowej i po kilku 
chwilach przed gmach cyrku 
zajechało kilka wozów stra- j 
żackich.

Władzom udało się w ciągu 
bardzo krótkiego czasu usta­
lić kto wywołał fałszywy 
alarm. Ponieważ w are­
szcie nie posiadano o d p o w i e d  
niej dla sionia celi bezkarnie 
go puszczono i słoń w dalszym 
ciągu występuje w cyrku.

StSumor
INFORMACJA

— Ojcze, z czego zrobiono/ 
pierwszy głośnik?

— Z żebri., mój synu.

W dniu wczorajszym w go- 
dziuach południowych Sąd O- 
kręgowy w Poznaniu ogłosił 
wyrok w głośnym procesie o- 
szustów dolarowych.

Sąd uznał oskarżonych Kra­
kow leckiego i Cieślika winny­
mi oszustwa na szkodę Emila 
Brachmana i małżonków Szy- 
pulińskich i skazał każdego na

karę 5-ciu lat więzienia łącznie 
oraz utratę pruw obywutel- 
skich na tenże okres. Uskur- 
żony Wulenty Przeworski sku- 
zuuy został ua 2 łata więzie­
niu i 200 zl. grzywny. Oskar­
żone Włudysłuwu Witkowska i 
Salomea Iwańska skazane zo­
stały na b miesięcy więzienia 
każda. Pozostali oskarżeni zo­
stali uniewinnieni.

Furmanka została zdruzgo­
tana, a ze znajdujących się 
w niej osób zab.ta została M.

zwłoki milionera angielskiego ' dowaiy się trzy osoby 
Mac Weuueru, który Kilka clui 
temu popełnił samobójstwo, 
wyskakując z samolotu, kur­
sującego ua linii Kolonia—Lon­
dyn.

Do B e re zy
W dmu wczorajszym zarzą­

dzeniem władz przewieziony 
został do fjerezy Kartuskiej i 
osadzony w obozie izolacyj­
nym jau  Bames, znany i k il­
kakrotnie karany sądownie 
za działalność wywrotową ko 
inunista gnieźnieński.

Рос aa wpadł na fu/тапке
Je û n a  y s o ü J z a d ita , jedna ram ia

Blitkowa ze wsi Zalipie, c.ężko 
rauuy 55-łetni gospodarz la' 
ueus.z Szopa, którego przewie 
ziono do szpitala.

Syn wymię u. on ego, 22-Ietoi 
Szopa szczęśliwym zbiegem  
okoliczności został tylko lek­
ko kontuzjowany. Spłoszone 
konie zbiegły.

Dn. 8 b. m. rano na przejeź- 
dzie obok stacji kolejowej w 
Czyżynach pod Krakowem, 
pod najeżdżający pociąg w pa 
cha furmanka, ua któiej znaj-

Ratujjmy f?sz?obotnych 
©d zi mna i głodu.
©Siary pieniężne skła&ać należy na 
Konto PKQ №. J0o2№ Pomoc Zürnt»wa< 

0 î i a s * y  w n a t u r z e  
w miejscowym Komitecie.
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a z „wyspy trędowatych”
I  Annopola wydostać sie można tylko przy pomocy kłamstwa

Wyspy trędowatych tym ty l 
ко różnią się od Annopola, że 
2 wysp uie ma powrotu do ży­
cia, a z Annopola czasem się 
Wypadek powrotu wydarzyć 
taoże.

W czasie naszych wędrówek 
Po mieśoie baraków, napoty­
kamy właśnie na taki bardzo 
^codzienny na Annopolu wi­
dok, mianowicie na przepro­
wadzkę.

Przed jednym z baraków  
stoi furka, zaprzężona w jed- 
DetP, jeszcze bardziej chude­
go od przeprowadzających 

konika, na którą ładuja 
bardzo niewybredne i niezbyt 
kompletowane meble.
- ~~ Na nowe mieszkanie? — 
Pytamy pragnąc nawiązać roz
®-C\VÇ.

~~ A nareszcie, panie zloty, 
^areszcie! Był już taki czas.

straciłam całą nadzieję i 
. yslałam, że już nigdzie 
Odziej człowiek nie będzie 
pną* prawu umierać, jak  tyl- 

0 Qa Annopolu...
~~ I czemuż to tak?

Spacer na now e
m i e s z k a n i e

7" Panie zlolyl Dużo by tu 
można!

Czas przeprowadzki istot- 
le ttie jest odpowiedni na 

g )'vadzenin rozmowy, dlate- 
usuwamy się przez chwilę 

^  bok, a dopiero gdy 
SzVsiko zostało już załado­

wane proponujemy opuszcza- 
^ y m  Annopol mieszkańcom 

spóluy spacer za furmanką 
a fiowe m.eszkanie.

bardzo będziemy radzi! 
^pow iadają. — Nawet raź 

j ICJ będzie człowiekowi wy- 
ostać się z lego piekła.

Mówiła pani — staramy 
л Przypomnieć rozmówczy- 

*e już pani straciła na- 
pü:,eJ<t wydosiania &:ę z Anno-

c A tak, proszę pana — za- 
.̂Vûa kobiecina opowiada- 
e. .— ß Q t j  ijy{0 okroone. 

Powadziliśmy się tutaj uo 
, sinisji z ulicy Wolskiej, 
s v'a iaia temu. Naturalnie 
|P/owadzić się tutaj nie chcie- 
ЬСУ'У’ a ê 'nnso° wyjścia nie 
j  j°* Jak ja  tu przyjechałam  

u2:ećmi, to nic tylko od ra- 
si *1° nocy płakałam. Innego 
5j^Va tu sit,, proszę pana nie 
^ , гУ> Jak „taka owaka, a 

 ̂ le a w tamte“, jednym sło- 
\yflni okropnie. Sama już nie 

edzialam, czy dzieciom uszy 
^ Nawiązywać, żeby tego 
j  Nystkiego u,ie słyszały czy 
^  • wpadłam jednak na po- 
^*s‘> oddalam dzieci od razu

do szkoły i prosiłam pana kie 
rowmika, żeby się nimi bardzo 
opiekował, żeby nie dopuścić 
do nich żadnego złego towa­
rzystwa. Człowiek to był bar 
dzo dobry, zajął się tymi 
dziećmi, jak  ojciec i jeszcze 
mi to zrobił, że dziecko moffło 
siedzieć w świetlicy i nie słu­
chało tych wszystkeh słów i 
wyzwisk, od których uszy po 
prostu puchną.

N a jw ię k s ze
zm a rtw ie n ie

I tak się też dobrze proszę 
panów złożyło, że mąż dostał 
trochę roboty. Dobry rzemieśl­
nik jest, pracuje jako stolarz 
przy porządnych meblach i 
tak też go przyjęli. Zaczęło 
nam się znowuż powodzić ja ­
ko tako, i w pierwszym rze- 
dzie pomyśleliśmy o tym, aby 
się wydostać z tego bagna an­
nopolskiego i zamieszkać 
gdzieś w  Warszawie, albo na 
przedmieściu byłe tylko jak  
oajdalej od Pelcowizny.

I tu dopiero zaczęto się na­
sze największe zmartw-enie.  ̂

Przychodziło się oglądać 
mieszkanie, to kamienicznik 
do tej pory był grzeczny, do­
póki nie zapytał „gdzie pań­
stwo mieszkacie obecnie?“ i 
nie usłyszał odpowiedzi „na 
Annopolu!“. „Nie bądźcie ta­
cy mądrzy — mówił wówczas 
— idźcie sobie kogo innego 
uszczęśliwić, n e innie!“

— 1 nie zwracał uwagi na 
to, że przecież mąż już miał 
pracę i mógł płacić? — prze­
rywam y.

— Nic, proszę pana, nie 
chciał mówić. Jak tylko sły­
szał każdy z nich słowa An­
nopol, to gadać więcej nie 
chciał. Raz nawet mąż się

jakim znaleźliśmy się poło­
żeniu. Żeby chociaż na żarty 
człowiek gdzie poszedł, zaw­
sze rozbijało się wszystko o 
ten Annopol.

P o d stęp em
I teraz dopiero tak nam ja ­

koś szczęście dopisało, chociaż 
jeszcze nie jesteśmy pewni, 
czy przed samą przejjrowadz- 
ką nie będzie jak ie j awantu­
ry ...

— A w  jaki sposób w ynaję­
li państwo mieszkanie obec­
nie?

— Podstęoem, proszę pana, 
zwykłym tylko podstępem 
Aż się boję panu o tym powie 
dzieć... Kiedyśmy już doszli 
do ostaieezinego przekonania, 
że żaden kamienicznik nie bc 
dzie nas chciał przyjąć, mąż 
wpadł na dobry pomysł.

Udał się do swojej rodziny, 
która mieszka w śródmieściu 
i uprosił ich, żeby nas zamel 
dowala jako sublokatorów. 
Rodzina zgodziła się i tylko 
dzięki temu mogliśmy zna­
leźć sobie mieszkanie. Jak do­
tychczas kamienicznik jeszcze 
naszego kłamstwa nie rozpoz­
nał. Nie wiadomo tylko jak  
będzie dalej.

— No jak  się już państwo

sprowadzą — pocieszamy — 
to już przecież nie cofnie swe­
go słowa...

— Daj Boże — wzdycha 
biedna kobieta — żeby słowo 
рала było święte...

Opowieść, która snuje się w7 
czasie długiego spaceru z An­
nopola aż do ulicy Wileńskie i 
na Pradze jest jakimś ponu­
rym nieprawdopodobiefiswem,

a przecież znakomicie charak* 
teryzuje nastawienie społeczefi 
stwa do Annopola i  jeąt dos­
konałym dowodem na to, ż e  z 
tego miasta trędowatych n a  
ogól nie ma powrotu.

W  wyjątkow ych tvlko w y­
padkach, dzięki nadużyciortf 
można się z Annopola wvdo- 
stać do miasta ludzi., normal­
nych.

9 ̂
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Hiszpański pożar wojenny
może ogarnąć całą Europę

Coraz wyraźniej Hiszpa­
nia sta je  się terenem rozgry w _

' kazać wszystkim wrócić, aleki międzynarodowej, coraz 
bardziej zaczyna grozić po­
ważniejszymi następstwami. 

Zajęcie statku niemieckiego
wziął na sposób. Było to w .przez władze rządowe spowo 

■ nm dowalo

. .P O i O H I A "

44; к
OD Sygnał czasu i kolęda. 8.05 „Audy 

, ? Transmisja Nabożeństwa
''.57 ‘ s s*'  Stanisława Kostki w Łodzi. 
,0:tyv;/.sr,sl c2asu i hejnał. 12.03 Koncsrt 

>?' 14 w  Reportaż meczu boksai- 
-.Warszawa -  Os.o'1. 14.50 „1000 

"■ ,5Î0 ..Audycja d.a wsi", 
“•r W u&lt . ,efc:'ani« '»y . 16.1U Oryginalny 

Je  i „У,0?  n‘- Slucnowi&ko p. 1. „irze- 
î'eJ o “/I®'?1* drzw‘"- 1?-0J Koncert lócz 
Hźki-  ̂ F'lharmon.cznej. 19.00 „Urok 

ЕЧа . м~ “ '<;с ‘.teiack-i. 19.20 3an Kie- 
? 0«ci . „ î ' î a fc9Seï‘.i tpiyty). 20.20 Wiado- 
M.Lg |P'°f‘Owe. 20.43 ł-izcgi^d poi.tyczny. 

"ŁV?,1Wesolcj 'wowsk.ej tali". 21 -i0 iie- 
 ̂ Wacława Kochansk;eno. 

kSnS. a 'aoeusza Seiedyńskiego. 
^ Jl a  Ooazf audy-

niedzielę. Mąż akurat nie pra | 
cowal, więc poszliśmy szukać 
mieszkania razem.

Znaleźliśmy ładne mieszkań 
ko niedaleko miejsca, w któ­
rym mąż pracował i mąż ze 
strachu, że go&podarz zlęknie 
się znów Annopola powiedział 
do gospodarza, że na raz.e 
mieszkamy na Bródnie. „A na 
jak iej ulicy?“ — zapytał gos­
podarz. l a k  mąż powiada 
„na Wincentego pod 18“.

Gospodarz przyjął zadatek 
i na piętnastego mieliśmy już  
się sprowadzić. Przyszliśmy 
na ten Annopol szczęśliwi, ja 
już co niepotrzebnicjsze do 
codziennego użytku rzeczy 
zaczęłam pakować, aż tu na­
stępnego dnia rano mąż przy­
chodzi z roboty do baraków i 
jest smutny.

„Co ci jest powiadam? 
„Ano — mówi mąż — był ten 
gospodarz u którego mieliśmy 
mieszkać i powiada, panie 
drogi, pan wcale na Wincen­
tego nie mieszka tylko na An­
nopolu. Tu są pańskie pie 
niądze i niech pan sobie szu­
ka innego mieszkania“...

— A skądże on się o tym 
dowiedział? — pytamy.

— Nie wiem tego, ale m y­
ślę, że ktoś mu musiał donieść. 
Wiem tylko, że sam sprawdzał 
na Wincentego pod 18. 1 niech 
pan sobie teraz wystawi w

natychmiastową od- 
iedź ze strony Niemiec. 

Krążownik niemiecki operuje 
na wodach hiszpańskich i za­
jął dwa statki rządowe.

Wobec tego, że ultimatum 
niemieckie rząd madryeiki zo­
stawił bez odpowiedzi Niem­
cy zamierzają statki hiszpań- 
ske dostarczyć władzom po­
wstańczym. Komitet nieimter- 
wencyjnv w Londynie nic nic 
zdziałał. 'Wystosowano notę w 
sprawie zaprzestania wysyła­
nia ochotników, ale jak  moż­
na się było spodziewać wynik  
jest żaden.

O d p o w ie d ź
niem iecka

Odpowiedź niemiecka, któ 
ra pokrywa się z odpowiedzią 
włoską, czy jeśli ktoś woli od. 
wrotnie oznacza w rzeczywi 
stości odmowę.

Wspomniane państwa od­
powiedziały, że gotowe są za­

kazać swoim obywatelom wy-[ sąsiedztwie Maroka franct* 
jazdu do Hiszpanii względnie skiego. Zaniepokojenie we

Kiedy organizm zatrzymuje Kwas moczowy-
zamiast go pośpiesznie wydalać z ■ duje nieczystości cery, wrzody, czy-
ustroju, wytwarza się zla przemia­
na materii, zanieczyszczanie krwi, 
odkładanie się tkanki tłuszczowej, 
a z nćii — otylojć, wreszcie nastę­
p u je  upośledzone dziatauie innych 
organów. To niedomaganie ustroju 
w ywołuje schorzenia artretyczne, 
reumatyczne i  sklerotyczne, powo-

raki. Od dawna w tych niedoma- 
ganiach stosuje się z dobrym skut­
kiem znane zioła czyszczące krew i 
sprzyjające rozpuszczeniu się kwasu 
moczowego, zioła na przemianę ma­
te r ii D-ra BREYERA Nr. 2. Żądaj­
cie wszędzie. W ytw órnia Polherba, 
Kraków-£odfiórze, / '

dopiero wówczas, gdy wszy 
scy inni obcokrajowcy opusz­
czą Hiszipanię.

Zachodzi zasadnicza różnica 
między wysyłką obywateli 
niemieokich i włoskich, a fran. 
cuskich czy angielskich. W 
pierwszym wypadku mamy 
bowiem do czynienia z mniej 
lub bardziej zorganizowaną 
akcją prowadzoną za niemą 
zgodą władz państwowych w 
drugim natomiast z akcją new 
nveh prywatnych czynników 
i zważywszy demokratyczny 
system rządzenia tych państw, 
brak jest stuprocentowej kon 
troli państwa nad krokami 
swoich obywateli.

Oczywiście Niemcom chodzi 
jednak w pierwszym rzędzie 
o pomoc sowiecką. Ta ma cha 
raster podobny do pomocy 
niemiecko - włoskiej. Gdyby 
Niemcy wypowiedziały się za 
równoczesnym wycofaniem  
obcokrajowców, wówczas u- 
klad byłby możliwy, skoro 
jednak wprzód żądają speł­
nienia warunków cala sprawo 
została pogmatwana. Sowiety 
bowiem nie wycofają się, nie 
mając gwarancji, że uczynią 
to ich wrogowie

U siło w a n ia  Fra ncji 
i An glii

Wszystkie usiłowania Fran­
cji i Anglii idą dalej w kie­
runku niedopuszczenia do te­
go, by Hiszpania stała się za- 
lążkiem nowej wojny. Nota 
niemiecka i włoska będzie więc 
tematem dalszych rozważań i 
prób znalezienia jakiegoś w yj 
ścia. Ale sytuacja z kolei za­
ognia fakt wylądowania w 
Maroku hiszpańskim, znajdu­
jącym sic • pod władzą wojsk 
powstańczych, regularnych 
oddziałów niemieckich.

Dzieje gig to ж najbliższym

Francji jest bardzo duże i nie 
wyklucza się możliwości w y. 
jazdu ministra wojmy Dala- 
diera celem zbadania sytua­
cji na miejscu.

Trudno wyobrazić sobie, b y  
Niemcy parły do wojny pow« 
szechnej. Wprawdzie sytuacja 
gospodarcza Niemiec jest bar­
dzo ciężka, a przygotowania 
wojenne posunęły się poważni« 
naprzód, ale mimo to wątpli­
we jest, by już teraz pragnę­
ły rozgrywki.

Fpkteni jest, że zarówno N ie  
mcy, jak i Włochy, nie życzą 
sobie państwa komunistyczne­
go nad Morzem śródziemnym. 
Zresztą życzenie ich nie jest o -  
dosobnionc, gdyż i państwa d e ­
mokratyczne tego bynajmniej 
nie pragną. Mają jedynie w ą t­
pliwość czy mieszanie się vt. 
sprawy hiszpańskie, czynna in­
terwencja jest właśnie o d p o w ie  
duią drogą?

Z a ta r g  fra n c u s k o - 
tu re c k i

Zdawało się przez chwilę, £e 
grozi jeszcze jeden zatarg a mia 
uowicie francusko .  turecki. 
Mówiono już o koncentracji 
wojsk tureckich na granicy 
Syrii, jednakże po rokowa­
niach dyplomatycznych prze­
prowadzonych w Paryżu, uzgo 
dniono, że sprawa Aleksandret 
ty, terenu w Syrii zamieszkałe, 
go przez ludność turecką, zo­
stanie rozważona w Genewie i 
Turcja uie będzie interwenio. 
wala zbrojnie.

Ep id e m ia  ty fu s u
Z Kowna donoszą: Przed pa 

roma dniami zanotowrano na 
przedmieściu Aleksota kilka 
wypadków zachorżeń na ty­
fus brzuszny. Według ostat­
nich wiadomości choroba roz­
szerza się i nabiera charakte­
r u  epidemii* /



Str. 4

TADEUSZ RYS'

л и )  u m v r

STRZQSflJQCfl РОШ1Е0С О BOHflTERSTUJIE., -- 
mibOSCI Î POŚWIĘCENIU

Młody bojowiec Tadeusz O rliński, zwany Sokołem, * 
rozka/u wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa­
rza żandarm erii. U ciekając przed pościgieni, wpadł do wil- 
U pułkownika żaudaim erii, Iwanowa, l u  ukryła bojowca 
T atiana, córka pułkownika. Matka T atia ry  była Polką i 
zmarła przed dwomu laty. Tatiana zakochała się w bojow­
cu i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Miedzy robotnicami tej fab ryk i b  a młoda i ładna Jadw i- 
ga Izdebska, która skrycie  kochała się w Orlińskim . M aj­
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadw igę i usiłował ią  
zniewolić. Dziewczyna jednak staw iła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamoiania się z nim wypadła je j  odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak. chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadw iga Izdebska zo- 
•tałc aresztowana.

Podczas jcd iie j z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika bvanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te­
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, ja k i lewolucjoniści 
szyku ją  ua niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu w illi w Oiwocku jakiegoś bojowca 
z  rewolwerem. B yl nim Tadeusz.

Po are&aowuuui iuueu»iu , postanowiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać si'.ma własnoręcz­
nie zamachu. Pewnego dżdżystego dnia wsiadła do doroż- 
ki i kazała zawieźć do ratusza.

Tania przybyła do gabini»tu swego o jca, by dokonać na 
nim zamachu, a le  pułkownik odebrał je j  rewolwer i  zmu­
sił do tego, by udała się z nim do Otwocka. Po drodze, 
gdy jechała powozem zauważył ją  doktór Dłuski.

Gdy Iwanow zmusił Tauię, by udała się z nim do Otwoc­
ka, a bojowcy podejrzew aji j ą  o zdradę, Tadeusz po uciecz­
ce z gmachu sądu, ukrył się w domu m atki swego towarzy- 
»za, Piaseckiego, straconego przez Moskali.

P iasecka udała się do m ieszkania Tani na Grochowie, ale 
łam powiedziano je j ,  że Tunia już  nie m ieszka, wobsc tego 
Tadeusz posłał j ą  z karteczką do doktora Dłuskiego. Tego 
dnia jeszcze zjaw ił s:ę w mieszkaniu P iaseck iej jako  wy- 
• lann ik  bojowców ko le jarz  Paw lak , który opowiedział mu
0 zdradzie i  uni. Tadeusz polecił natychmiast Puwlakowi za­
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
*r pilnej sprawie.

Zbliżył się termin rozprawy sądowej przeciw Jadzi 
Izdebskiej. Sprawa odbyła się w eądzie wojskowym, gdzie 
zjaw ił się Kazimierczak i pułkownik lwuuow, obciążając 
oskarżoną,, przypisu jąc je j ożywioną działalność bojowniczki. 
Obrońca, Któremu przewodniczący sądu utrudniał pracę, 
zrzekł się obrony. Glos zabrała Jadzia, by powiedzieć swe 
ostatnie słowo.

Jadzia została skazana na śmierć. Do je j  celi przybyło 
k ilku  wywiadowców, którzy usiłowali jeazcze przekonać ją , 
by  w ydala „swego kochanka O rlińskiego“. A le na próżno. 
Jadzia była nieugięta.

A tymczasem Tania, w ięziona w w illi przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec.

Tania otrzymała bukiet kwiatów rzekomo od swego na- 
rzeczonego w którym odnalazła liścik od Bojowej Organi- 
zacji, nakazu jącej je j  staw ić się oznaczongeo dnia na rogu 
Królewskiej i Placu Saskiego, by złożyć wyjaśnienia pnze-i 
łpccialna komisją. Na znak tego, że otrzymała ten list miała 
vysfac Wasylisę, swą nianię, nu targ, by tam nabyła żywego 
prosiaka. Tania wysłała zdziwioną W asylisę na targ. Gdy 
łtara niania wychodziła z w illi spotkała pułk. Iwanowa.

Wasylisa stanęła. Pragnie opowiedzieć pułko­
wnikowi o dziwnym pomyśle lan i. Ukłoniła się
1 powiedziała:

— Pańska córka, barin, jest dziś w wyjątkowo 
dobrym nastroju. Od czasu gdy wróciła, nigdy je­
szcze nie była w takim nastroju. Ma jednak dzi­
wny pomysł. Chce koniecznie, bym jej na targu 
kupiła prosiaka...

— Coooo? Cztoooo? — zdziwił się Iwanow.
— Prosiaka? Cóż to znowu za wariactwo?

— Nie rozumiem sama. Gdy ją  pytałam po co 
jest ten prosiak, zgniewało ją  to. Ale wobec tego, 
że jest w dobrym humorze, nie chce jej humoru 
popsuć i postanowiłam wykonać jej kaprys... Jest 
dziś woąółe jakaś inna, czytała Lwangelię.

— Ono, to podoba mi się! — Iwanow wysiadł 
z karety — odrazu wiedziałem, że to się w końcu 
zmieni...

— No, barin, mam więc kupić prosiaka, czy nie?
— Idź, kup. Nie tizeba jej teraz denerwować. A 

pieniądze masz?
— Tak. Mam. Dala mi.
— Idź wice i kup. Ale niech będzie tłusty pro­

siak, bo chudych nie znoszę... He — he — he, со 
za dziwne pomysły ma ta dziewczyna — roześmiał 
się głośno Iwanow.

Żandarmi i szpicle, którzy stanowili jego straż

Czytajcie
Ś WI A T  P R Z Y G Ó D

tygodnik ilustrowany d.a młodzieży

Cena lO groszy

przyboczną, nie odstępowali go ani na krok, póki 
nie znikł w pałacyku. Szef Ochrany byl dziś wy­
jątkowo dobrze usposobiony. Śpiewaczka Lebie- 
diewa z Opery zgodziła się spędzić z uiin wieczór 
w kabarecie Renaissance. Ach, jak zazdrosną bę­
dzie Nina, którą puścił w trąbę. Jutro wieczorem 
będzie oczekiwać znakomitą śpiewaczkę przed 
Operą.

Wieść o tym, że córka jego jest w dobrym hu­
morze, polepszyła jego nastrój. Nareszcie uległa. 
Wkońcu dusza jej jest uratowana!

Iwanow wszedł do pokoju Tani. Drzwi były 
otwarte. Nawet nie zapukał przed tym.

Zauważył, że Tania zadrżała jak człowiek, któ­
rego przyłapano na gorącym uczynku.

Wyprostowała się, spojrzała na ojca wystraszo­
nym wzrokiem.

— Przestraszyłaś się, Tanieczka? — zbliżył się 
do niej. — Zapomniałem zapukać. Sądzę jednak, 
że nie masz przed własnym ojcem żadnych sekre­
tów.

Tania milczała.
— Dlaczego nie odpowiadasz? Wasylisa mówi, 

że jesteś dziś w dobrym humorze...
— Mój humor nie zmienił się — odrzekła lodo­

watym tonem 'lania.
Iwanow był rozczarowany.
— Sądziłem, że skoro masz już tak dziwne po­

mysły i posyłasz nianię, by kupiła na targu pro­
siaka, to nastrój twój zmienił się na lepsze...

Imanoro spogląda na córk ę zdum iony . Co się
s~ało? Dlaczego ona nagle weszła do gabinetu?

— Zdaje się, że mam prawo miewać kaprysy, 
jestem przecież jedynaczką — odrzekła Tania 
z ironią.

— Jeszcze się wciąż nie uspokoiłaś, Tania? — 
zmienił również ton Iwanow i mówił do uicj ostro.

— Tak długo, póki będę w tym domu, nie uspo­
koję się.

— Mylisz się Tanieczka. Czas ciebie nauczy byś 
się zmieniła... Wasylisa powiedziała mi, że jestes 
w świetnym humorze, ale jak widzę omyliła się. 
A może udajesz tak specjalnie dla mnie?...

— Czytałaś dzisiaj Ewangelię?
— Tak.
— Cóż się nagle stało?
— Nic specjalnego. Pomysł jedynaczki.
Iwanow stał chwilę i spoglądał na nią ostrym

wzrokiem. Miał zamiar powiedzieć jej, że nie znie­
sie więcej takich odpowiedzi, że ojca należy rów­
nież. szanować, ale umilkł i szybko wyszedł z po­
koju. Cbclał zrugać Wasylisę. Co mu tam bujała
o tiob n humorze Tani.

Jednej rzeczy nie może pojąć: czemu to nagle 
Tania wysiała Wasylisę na targ po prosiaka? Czy i.

by to był tylko kaprys? Nie, to nie tyiko kaprî 
ta sprawa nie jest taka prosta. Tania zapewne o 
zmyśliła...

Iwanow nakazał służbie, by Wasylisa natyc! 
miast po powrocie z miasta, zgłosiła się do niego < 
gabinetu.

Wraz z kupionym prosiakiem... — dodał. I 
м’е pół godziny wróciła Wasylisa, nosząc t 

ręku maleńkiego prosiaczka. Weszła wraz z ni 
do gabinetu Iwanowa.

— Ehe, prowadziś jakieś konszachty z Tanii 
ty kobyło! — iwanów spojrzał na nią tak przesz) 
wającym wzrokiem, że staruszka zadygotała 2 
strachu.

Staruszka stała przerażona, nie zrozumiej 
czemu się baryń na nią tak gniewa.

— Baryń drogi, co za konszachty... Nie rozt 
miem, co się nagle stało — z trudem wymawiał 
każde słowo.

— Czemu to nagle barynia posłała ciebie po tf 
go prosiaka? Ha? Powiedz — spoglądał na nj 
zsniewany. Pokaż-no tego prosiaka! Zapewfl 
ukryli w nim coś! Znam się na sztuczkach tych si 
kinsynów...

— A skąd mogę wiedzieć? Jest to dla mnie гч 
wnież zagadką. Myślałam, że to jakiś kaprys... I

— Kaprys, kaprys — małpował ją, wyrwał z j< 
ręki prosiaka i zaczął go obmacywać. Po tym bul 
knął: — zanieś jej, niech się nim nacieszy, woj 
prosiaka, niż własnego ojca, ojciec jest przecie 
jej wrogiem. Powiedziałaś stara idiotko, że bary 
sznia jest w dobrym humorze... Też mi dobry htf 
mor — zachmurzona jak dzień jesienny! .

Wasylisa zaniosła prosiaka do pokoju Tani, al1 
tu spotkało ją  następne rozczarowanie. Już ua s* 
mym progu krzyknęła na nią Tania:

— Wynoś mi się stąd, nie potrzebuję tego.
— Ależ Tanieczka, przecież*saraa kazałaś nu & 

kupić, dałaś mi pieniądze na to.
Tania chwilę milczała, ale gdy zobaczyła 

staruj ;L:a nie wychodzi, odczwaia się:
— Upiecz go sob,-e. ale zostaw mnie w spokoju
Stara Wasylisa Siuia chwilę, spoglądała na

nię wzrokiem pełnym żalu i potrząsała siwą g»0, 
wą. Potem wyszła, rzucając ostatnie słowa:

— Szatan pozbawił ciebie rozumu! , }
Wasylisa wyszła z pokoju Tani i zastanawiał*

się chwilę. Chciała wejść do gabinetu b a r y n ią  i.1 
powiedzieć mu o zachowaniu się córki, hala się J? 
dnak, że ją  znowu obelżywie potraktuje. W reszd 1, 
weszła do kuchni i zalewając się łzami, oddało kuj 
charce prosiaka. . -j

Po wyjśc.u Wasylisy, Tania zamknęła drzWj 
z pokoju na klucz, położyła się na otomanie i гй' 
stanawiala się nad swoją sytuacją: Towarzysze - 
dała już znać, że list ctrzyrmala. W czwartek o 5-w  
ma być na regu Królewskiej i placu S a s k ie j  
Przyjść na umówione miejsce musi, inacze 
będzie prowokatorem, a każdy prowokator j| 
tchórzem. Jednego tylko nie mogła sobie uzmysi 
wić, w jaki sposób się wydostanie. T a n ia  n 
mogta zebrać myśli. To obmyślała plan u c ie c z K  
to znowu przychodziły jej inne myśli do glo^y-^  
może tam, ua rogu Królewskiej i placu Sask^p, 
ezeka na nią śmierć. Może partia chce ją  zwab‘4  
by ostatecznie tam wykonać na niej partyjny 
rok śmierci. . ^

Ale nie! Musi za każdą cenę stąd vr*‘ 
dostać! Niech się stanie, co się ma stać! ,

Tania zeskakuje z otomany i zaczyna SZV. , 
krokiem chodzić po pokoju. Myśli z błyskawic2 
szybkością mkną jedne za drugimi. ,

Nagle staje. Tak! Ten ostatni plan jest b. 
bry! Ten musi się udać! Otwiera drzwi püK * 
i kieruje się do gaoinetu ojca. Puka.

—  Wejść! — daje się słyszeć glos Iw a n o w a .
Tania wchodzi.  ̂ r  g;?
Iwanow spogląda na córkę zdumiony, y  <

stało? Dlaczego ona nagle weszła do oa,b7'
D a ls z y  c ią g  J ^ r °*
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Sensacyjna rozprawa przed M e m  Ш ш т т т
NIEDZIELA

t po 5 Kr. Św. Ro­
dziny, Jana D. 

Słow iański: Do- 
hroslawa.

Słońca: wsch. 7ДЗ 
zach. 15.*5. Ä 

K siężyca: wsch 
5.53, гасЬ. 13.39.

HISTORIA PODAJĘ: 
l%9. Sejm w spraw ie Unii Lubel­

sk ie j.
1920. Traktat Wersalski zyskuje 

moc obowiązujący. — ćdańsk 
przestaje należeć do Rzeszy 
Niemieckiej.

PRZYSŁOWIA 
^W ytrwały burze przestoi,
Wesoły diabla rozbroi".

KTO NIE WIE, ŻE:
W jednej m inucie przeciętnie 

wciąga człowiek 5—7 litrów powie, 
trza (t. j .  za jednym  oddechem 4t li­
tra). Przy pracy m ięśniowej ilość ta 
wzmaga się i osiągnąć może nawet 
30—to litrów.

WESOŁE DROBIAZGI:
Pan Kugelschwan/ mówi: ,.Co 

tna wisić nie utonJe. Na przykład 
■ taki, co go ju ż  powiesili“.

Qdy. ioiądek 
pzacuje Cmirnie..
trzeb a qo  pobudzić d o  praw id łow e)
I ty s tem a ly cz n e i p ra cy . C hory żo lq - 
dek jest przyCzynq p o w staw an ia  w ie lu  
thorób . zo staw ia  w k is ik a c h  sub stan ­
c e  gn iln e , z a tru w a jąc  w ten  sposób  
erqonlzm .

Zioła i  Cór Harcu D-ra Lauera
normują d z ia ła n ie  to iq d k a  ) k iszek , 
regu lu jq  traw ien ie , u suw ajq  z a p a rc ie , 
p ß b u d za jq  p rzem ian ę m ate rjl t prze* 
d w d z ia ta jq  tw orzeniu s ię  zb y teczn ego  
nadm iaru  tłuszczu w o rqan iżm ie.

Zioła s Gór Harcu D-ra Lauera
Stosow ane sq1 'ó w n ież  p rzy c ie rp ie ­
n iach  w qtroby; w oreczka żó łciow ego  
(kam icy c ie rp ie n ia ch  he­
nn o ro id a n yc h  i otyłoSci: ta tw e  do 
p rzyrząd zen ia , ch ętn ie  p rzy jm o w ane 
przez cho rych ,

Głośna sprawa hr. Brassow, 
żony Wielkiego Księcia, szwa- 
gierki curu Mikołaju II przeci­
wko Skarbowi Państwa o ol­
brzymie dobra doszła do naj­
wyższej instytucji sądowej.

Na powiększonym komple­
cie 7-miu sędziów Sąd Najwyż­
szy rozpoznawał wynikające 
ze sprawy hrabiny Brassow 
przeciwko Skarbowi Państwa 
pytanie, czy za majątki nadane 
należy w rozumieniu Traktatu 
Ryskiego uważać majątki tyl­
ko państwowe, nadane ze 
względów politycznych, nie­
zgodnych z interesem narodu 
polskiego.

Od rozstrzygnięcia tego py­
tania zależą dalsze losy pozwu 
wytoczonego przez Hr. Brassow 
o majątki, nabyte w r. 1891 od 
niemieckiego poddanego hr. 
Donnersmarka za 1.700.000 ru­
bli w kancelarii notariusza w 
Częstochowie przez Mikołaja 
Bera. Tea ostatni działał w 
charakterze pełnomocnika ce­
sarza Aleksandra 111’. Majątek 
następnie przekazany został 
przez cesarza ówczesnemu na­
stępcy tronu W. Księciu Micha­
łowi.

Obrona hr. Brass'/w na roz­
prawie Sądu Najwyższego 
wskazywała na to, że Sąd Naj 
wyższy od czasu zawarcia Trak 
tatu w Rydze stale stoi na tym 
stanowisku, na jakim został o- 
party pozew powódki Brassow, 
t. r. że Traktat Ryski dotyczy 
jedynie dóbr państwowych i 
żc teza ta była realizowana we 
wszystkich dotychczasowych 
procesach.

Żądanie Prokuratorii Gene­
ralnej zmiany w sprawie Brus 
sow tego stanowiska, zdaniem 
obrońcy Brassowej, nie zasłu­
guje na uwzględnienie, gdyż 
iraktat Ryski, stanowiąc iikwi 
dację najazdu, dążył do uregu 
lowania tych stosunków, które

wynikły z najazdu, a nie z pry I wieraniu Traktatu Ryskiego z 
watnego nabycia majątku w Sowietami delegacje obu stron 
Polsce przez cesarza rosyjskie-1 wysunęły jako zasadę powrót

mienia państwowego do Skar­
bu Państwa Polskiego, wobec 
czego termin „majątki dane" 
mógł dotyezyć jedynie tych 
dóbr państwowych polskich.

go od cudzoziemca za pienią- 1  

aze.
Wreszcie obrona Brassow po 

wolywała się na to, że w dekla­
racjach wzajemnych przy za-

T o g a
Sîiiïy rjJtypve, p.vxßzi$6i&aiu, 
d r e s z c z a c h , ł a m a n i u  w  
k o ś c i a c h  d o z n a j e  s i ę  u l g i ,  
z a ż y w a j ą c  t a b l e t e k  T o g a l  
T o g a l  p o w o d u j e  s p a d e k  
g o r ą c z k i  i  u ś m i e r z a  b ó l e
Do nabycia w najbliższej ap tec j^

które carowie rosyjscy rozda­
wali swoim generałom w na­
grodę za udział w uśmierzeniu 
powstania, dążąc jednocześnie 
do wzmocnienia napływowego 
elementu rosyjskiego na ziemi 
polskiej.

Rzecznik Prokuratorii Gene­
ralnej oponował przcciu wy­
wodom pełnomocnika Brasso­
wej i żądał zmiany dotycheza. 
sowej judykatury Sądu Naj­
wyższego.

Sąd Najwyższv zebrał się w 
składzie: prezes Pchorecki, Na 
mitkiewicz, Święcicki, Sianisłs 
wski, Kondratowicz, Lukasie­
wicz, Waśkowski.

Proces przeciągnie się kilk* 
godzin.

Banda fałszerzy nletiedzy
ж а я  S SM J&  u i ï & r y

Wczoraj w Sądzie Okręgo- okazało utrzymywał kontakt 
wym w Warszawie rozpozua-
wany byl proces wielkiej ban 
dy fałszerzy pieniędzy.

Na trop przestępców wpa­
dli funkcjonariusze Urzędu 
śledczego w Warszawie, któ­
rzy otnzymali poufne informa­
cje, że w restauracji przy ul. 
Chłodnej róg Towarowej kel­
ner, Ludwik Dlubek, kolpor­
tuje falsyfikaty wśród gości, 
korzystając z ich stanu nie­
trzeźwości.

Informacje te zostały po­
twierdzone dzięki ścisłej ob­
serwacji, jaką nad kelaerem  
roztoczono.

.Ujawniono także wspólni­
ków kolportera, który jak  się

У<д mal&ß вл/оВ*атзЯжЗ&:Ф

€S>sÉm im s& c S iw u iB e
(A. E.). Panią Szabeskindo- 

MĄ ch w y c i ł y  boleści. Położyła 
Sl4 loiąc do łóżka, u mąż j e j  u- 
biadl obok n iej na krześle z mi- 
n4 człowieka, p rz ygo tow an ego  
na wszystko.

Saiomon... — jqknqla pa­
ni Szabeskindowa. — J a  umie­
ram.

Idź, zdaje c i  się  — w es t ­
chnął boleśnie pan Szabeskind.

— N.e. J a  się nie myię . Czu­
j ę  lodowa tego  odd echu  śm ierci  
i za chwilę Oędę nędzny zwłok. 
Salomon...

— Słucham c i  Balbina.
— Ty się p ew n ie  cieszysz, że 

ja um ieram i
— Wypluj prędko te brzyd­

kie słowu. Dlaczego b ym  się 
miałem c i e sz y ï

— Д о bo ju c i zawsze biłam 
ze szcze paczką...

— Cu strasznego. Od szcze- 
paczki jeszcze nikt nie zacho­
rował.

— i  d omu c i  n ie w ypuszcza ­
łam...

— Przynajmniej s ię  nie w a ­
łęsałem po mieście.

— Chuwałam przed tobą pie 
niądz e...
■ — Byłem szczęśliwy, że mnie 
Pan Bóg dal taicie oszczędne 
żonę.

— / d op raw dy  się nie c i ę ­
żysz . że ju um ieram '<

— Ach! Co l y  mówisz! Po 
prostemu u sy cham  ze zgryzotą!

Umierająca przymknęła o- 
czy.

—  Salomon... —  jęknęła po

H!E UFAJ BYLE K6MU
i  rzepowieduie. HeduKtor/ j^ fc fey 

Szyuer - özkomik, psycuo- «* | | ж  
g.aio .og, auior proc uuu- уЖ иж  
w у cli - ue .e irys.ycznycu ,
»v.biKl iuuw ea uuszy lucU- 
k ie j, OÂïesm cuaraktcr, zdo.uoiei, 
przezuaezenw, w skazuje szczęśliwe 
uuuie.-y losow Lutetu i ’austwowej. 
meu.uiu Lvigu> pod wpiywciu jego  
suoesi:» GCigauuje im ion a , nazwiska, 
wyszczególnia uajw ażn ie j fakty ży ­
cia, d a je  oopuwiecizi ua pum; siane 
pyiau ia. I rz y ję c ia  codziennie. 
Przyjdź osubisc.e lub podaj datę 
urouzeuia, otrzymasz horoskop, 
astro.ogiczny Dez żadnej dopłaty. 
Załącz M groszy znaczkami poczto­
wymi. Warszawa, redakcja  „Świt“, 
żuim skiego 9.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
imymne rozm iwy iKsd z Lzyieinikaaii

chwili. — Jak ja  umrę, lo t y  
się potrzebujesz ożenić.

— Nie! Nie!
— Nie sprzeciw ia j się Salo­

mon. Przecież już umieram, tv 
m ów m y  sobie prawdę. Chociaż 
zawsze c i  biłam, ale pragn ę  
tw o j eg o  szczęścia, bo c i  ko­
cham.

Co l y  zrobisz na św iec ie , sa­
m otny mężczyzna?

Pan Saloiuon poczuł Izy w  
oczach i pociągnął nosem.

— No widzisz, Salomonek.
IViqc ożenisz się, dobrze?

— Jak ch cesz  koniecznie
— 2 jakąś młodą kob.lką...
— No jak się ożenić, lo z mlo 

dą.
— Ładna potrzebu je być...
— Naturalnie że ładna.
— Cobyś powiedział na Sa- 

binkę Fe/erman?
— Uś, żebyś jak na jprędze j  ’ £ ireanictweia a0je;.0 uię

do raju poszła, zoneczka ty  то  - * ....................
ja mądra! Już  trzy łata temu  
miałem j e j  na m yśli!

Potężny policzek w yrwał pa 
na Salomona z błogiego odurzę 
nia. To w  pan ą Satomonową 
pud wpływam  zazdrości w stą ­
piły n ow e moce.

Przerażony małżonek w y ­
biegł na u licę a za nim w  ko­
szuli „umierająca". Pogoń  
trwała przez całą u licę Fran­
ciszkańską, w ob e c  cz ego  sąd 
starościński skazał panią Salo­
monową za obrazę moralności 
na m iesiąc bezwzględnego  are­
sztu.,

г  niejakim Lucjanem Delko 
i dwiema innymi kobietami. 
One to w szczególności zaj­
mowały się puszczaniem w o- 
bieg fałszywych pieniędzy, 
zakupując w drobnych skle­
pikach różne towary.

Tą drogą władze śledcze do­
tarły do fabryczki, gdzie pro­
dukowano falsyfikaty. U He­
leny Blanko na Woli znalezio­
no wszystkie przyrządy oraz 
zapas monet.

iedy policja przeprowa-
ózala rewizję u kolporterek.j powołano liczinych świadków,

jedna z nich starała się po* 
zbyć kompromitujących dowo 
dów rzeczowych przez wyrzu 
canie ich przez okno. Druga 
potknęła kilka monet, sądząc, 
iż będzie to najlepszy sposób 
ukrycia.

Policja zaobserwowała ma­
newr i po przewiezieniu kol- 
porierki do areszitu, przydzie­
lono je j kobietę-obserwaior- 
kę. Natura zwyciężyła i po.k- 
nięte fałszywe monety wyszły 
na światło dzienne.

Do rozprawy wczorajszej

Mmifm  skazsny na sm.erc
isłaga o ła s k ą  P . P r e z y d e n ta  R zp lite l

Do kancelarii cywilnej Pana Szajka ta zgładziła ni. in. księ
Prezydenta il. P. wpłynęły w 

ub. tygodniu akta sprawy kar­
nej herszta bandytów, ska­
zanego na karę śmierci przez 
powieszenie.

Losy tego procesu przedsta­
wiają się w sposób niezwykły, 
gdyż zaszedł niespotykany je­
szcze w praktyce sądowej wy­
padek świadomego dopuszcze­
nia skazańca do uprawomoc­
nienia się wyroku śmierci.

Już w sądzie 1-szej instancji. 
|an Chromenko, mieszkaniec 
Czarnej Wsi, pow. białostoc­
kiego, oskarżony był o dokona­
nie szeregu zuchwałych napa­
dów rabunkowych na czele 
bandy złożonej z 4-ch osób.

п г - ^ - » « ч  ■ irmii-«rni-iT4inT»Timi-K<»

dza proboszcza.
Sąd Okręgowy w Białym- 

stoku skazał Chromcnkę ua ka 
rę śmierci. Bandyta zachował 
się w toku sprawy całkowicie 
apatycznie i uie skorzystał na­
wet z prawa zapowiedzenia 
skargi apelacyjnej tak, że wy. 
rok w stosunku do niego już po 
3-ch dniach stał się prawomoc­
ny.

Obecnie prokuratura Sądu 
Okręgowego w Białymstoku, 
skierowała z urzędu akta spra. 
wy tło Warszawy, celem przed­
stawienia ich Panu Prezyden­
towi R. P. i rozstrzygnięcie czy 
Chromenko zasługuje na łuskę.

Gdyby nie istniały pokusy■ B *
P. ROMANA S. zw ierza nam się:| Za to po ślubie o mało nie osza- dozwolona. Jedni u lega ją  pokusom,

. . . . . .  . „  I k łam . Byłam w ściekle na siebie, że a le  muszą przeważnie ciężko poku-
„Mam lot -3, jestem  męzntk^, po- mnie nawiedza podobnie grzeszna tować później za chwilę upojeniu*

dobito b. ładną, wzorową zoną i m;j0^ .  A tu na domiar złego P- Le- Inni wolą cierpieć i op iera ją  się

Leonem S., ktorego pozna- to starcza mu na cały rok. i Są jeszcze inni, sp rytn ie js i, któ- 
:m mojego mę- T y m c z a s e m  j a  Już przez 5 la t sie rzy u lega ją  pokusom, nęcącym po 

żu Jako jeszcze panienka 16-letm a.1 męczę j 0 Ilim c ;ąg ie myś\ę, zam lcst prostu ja k  każdy owoc zakazany, n 
Podobał mi się od pierwszego o mężu, który je s t wzorem wszyst- po tym  przekouawszy s;ę, że ich 

w ejrzen ia. On jednak , widząc, że kich męż-w na św iecie. i wyobraźnia p rzyp isyw ała temu ,.o-
koiega jego , t. j .  mój obecny mąż, j W iec co robić, Kochany Panie wocowi“ Jepszy smak, mz ma w rze- 
kocha urnie bardzo, przestał się г  Redaktorze? Męża nie chcę zdra- «zywiistosci, przeważnie odrzucają 
nami spotykać, co w ytium aczy- dzić, bo uważam to za w ie lk ie  św iń . co , , . . ,
k m  sobie tym , że ja  go nic nie ob- stwo. Tamtego kcchara i c iiclala- j Ma Pani do wyboru jedno z tych 
chodzę. bym go widzieć. Tęsknię za nim. ; trzepli w yjść . Osobiscie doradzam

Przez ten czas obecny mąż mój Gdy wychodzę nn miasto, to г  tą Pani zaniechanio wszelkich da 
ciąg le mówił mi o sw ojej s iln e j, m yślą, że go spotkam, a gdy nie, szych zbhżeu do owego pana Leo 

.w ie lk ie j miłolci i zam iarze c ien ie- wracam  rozczarowana, w najgor- na.
I nia się ze mną, na co ja  się w koń- $zym humorze. I Może i bylibyście  ze sobą szczęki,
cu zgodziłam, gdyż byłam bardzo j Zwrccam się z p ro śb ą  o udzlele- wi, gdybyście się pobrało. A le  lo 
uboga, n mąż mój miał dobrą po- nie mi rad y '“. zrządził inaczej i teraz już  przepa-
sadę konduktora K olejow ego . I *  ' d lo . Kto w .e , czy przy b.iższym po-

ja k  mi się zdawaio, wyszłam za _ t znaniu nie rozczarowałaby się la m
mąż z w ie lk ie j miłości. O tamtym Gdyby nie istn iały pokusy, św iat do owego p. Leona, 
przed ślubem myślałam  b. mało, byłby rajem . N iestety, tak nie ie s t .f Na razie powinna Pani być szczę- 
j,dyż porównywałam uczucie p. Leo- Pokusy m iewamy na każdym  k ro - 'ś liw a , m ając męża tak bardzo wzn. 

, n a i mego męża i >vyw nio sko w ałam ,|  ku. Jest ich tysiące odmian. j rowejto. Rzadko ktorrt mężatka mo- 
* ie  miłość jego  była b. licha« Każdego korci ja k a ś  rozkosz n ie*łże  tie  tym poszczycić.
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Przemytnicy dostarczają broń Hiszpanii
W €9 c z e l e  WĘ/g9M*G&S&$$%,W€&ni f̂$€£C#€$##.ŚC#
f r t n A t i r  r î /1 I i - «  1_____• .Około 50 m ilio n ó w  d o la ró w , j ą  krocie.

Hiszpańska wojna domowa 
pochłania olbrzymie

w ynosił w  ro k u  1935 w yw ó z  
bron i ze w sz ys tk ich  k r a  jów
g lo b u  z iem sk iego . Z te j sum y 
ty lk o  29 m iliomów do laró w  
i  est zaznaczone w  s ta ty s ty ­
kach  w yw o zo w ych . Pozostałe 
za ś  21 m ilionów  p rzyp ad a  na 
p rzem yt do C h in , na W schód, 
do A m eryk i P o łudn iow e j i do 
tem u podobnych  k lien tó w , 
k tó rz y  n ie  m a ją  m ożliw ości 
leg a ln ie  p o k ryć  swego zapotrze 
bow an ia na broń.

D ziś H iszpan ia  je s t  n a jw ię k  
•zym  odb io rcą  tych  „cichych  
kup có w " z R o tterdam u , A n­
tw e rp ii ,  L izb o n y  i G enui, k tó  
r z y  na g e n e ra le  F ran co  -i rz ą ­
d z ie  rep u b lik ań sk im  za rab ia -

- - --------- masy
broni i amunicji. Legalne do­
stawy mogij tylko częściowo 
zaspokoić to zapotrzebowanie, 
ponieważ koncerny zbroje­
niowe mogą posłać „towar“ 
tylko wówczas gdy otrzymu­
ją  bezpośrednie lub pośrednie 
zamówienia od uznanych rzą­
dów. Ograniczenia te nie ist­
nieją dla przemytników i oni 
też masowo dostarcza ią broni 
obu walczącym w Hiszpanii 
stronom. Dostarczają oni prze 
dc wszystkim „dzicz“ lub „por 
celanę .

„Dziczą“ jest współczesna 
broń, którą dowództwa armii

usu-waÿj z użycia wskutek od 
świeżenia materiału wojenne­
go i sprzedają zużytą broń na 
szmelc. „Szmelc“ ten odkupu­
ją  przemytnicy, odpowiednio 
go przerabiają i na nowo 
sprzedają.

„Porcelana“ składa się z po 
syłelc broni, które zostają oc­
lone jako części maszyn lub 
w y i oby metalowe. „Dzicz“ 
muże być zanazem „porcela­
ną“ i oba te rodzaje składają

s:ę z rewolwerów; karr.b nów. 
karabinów maszynowych lub 

też z samolotów bombowych 
rozłożonych na części.

Metody przemytu broni 
zmieniają się z dnia na dzień. 
„Pracujący“ w Holandii Ame­
rykanin Waszyngton Wilbur, 
który oficjalnie uchodzi za 
przedstawiciela amerykań­
skich maszyn do szycia, nabył 
niedawno wielką ilość świń. 
polecił je  zabić, w yjąć z nich

Groźna powódź w Estonii
TALLIN . N iep rzerw an e Je -  

azecze i liczn e  b u rze  spowo­
d o w ały  g ro ź n y  w y le w  rzek  
E m m ajógg i i W ie rz ja rw . W ie ­
le  gospodarstw  w ie js k ic h  zo­
stało  o d c ię tych  od św ia ta . 
i I s tn ie je  obaw a, że w ie śn ia ­

cy będą zmuszeni zabijać by­
dło, nie mając możności do­
starczenia mu paszy. Nieu­
stające deszcze grożą rozsze­
rzeniem się niebezpieczeństwa 
powodzi,

Tajemnicze zaginiecie biuralistki
G d zie  u k r y w a  s ę od 5 tyg o d n i?

Władzom policyjnym złożo­
ne zostało zameldowanie w 
sprawie tajemniczego zaginię­
cia 29-letnie., biuralistki, Fran 
ciszki Rezyka (Mokotowska 
nr. 46) urzędniczki warszaw­
skiej firm y „Citroen“.

W dniu 1 grudnia 1936 r. Re 
zyka wyszła z domu do pracy 
o godz. 7 min. 30 rano, jednak

do pracodawców zaginionej, 
jak  i do właścicieli mieszka­
nia, gdz.e Rezyka zajmowała 
pokój, p. Sidorow kilkakrot­
nie telefonowali anonimowi o- 
sobnicy, zapewniając, iż do te­
lefonu dojdzie zag.niona.

Przez telefon rzeczywiście 
odzywał sio głos podobny do 
głosu Redyki, przyczyni pro­

zę do biura się n:e zgłosiła ilsL a  ona, by nie wszczynano 
zagną! o n:ej wszelki słuch. | za nią poszukiwań i nie mel- 
Uopiero po kuku tygodniach dowano o zaginięciu policji.
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wnętrzności i „-wypchał“ i£ 
bronią. W innych znów wy- 
padkr.uh modele pianin 
skrzynki do palefonów lub 
podobne przedmioty służą ia- 
ko material do opakowania 
drobniejszych rodzajów bro 
njk

Jedną z głównych central 
przemytu broni jest od lat bar 
Pelikan w  Rotterdamie. Tutaf 
rezydują dwaj Amerykanie, 
wspomniany już Weyzyn'rioB 
Wilbur i kapitan Bl:x, do któ> 
regit należą dwa statki han­
dlowe: „Gyssen“ i „R у  deck* • 
Na n:eh przewozi się broń tł° 
Wenezueli, Ch:n, Arabii i' d* 
Hiszpanii.

Wilbur i BIix posiadają mo­
nopol na karabûny mauzero 
model L 8 i;8, kaliber 7.V2, kip­
ie stały się jedyną bronią ùzy, 
waną przez oddziały genera' 
ła 1‘ rancb. Jak wielkie są ich 
transporty bron! można wy­
wnioskować z tego prostego 
rachunku. Jedna s-kizyuka z 
bronią zawiera 20 karabinów 
z Ы) odpowiednimi bagnctaiii; 
i 80 paczek z nabojami po 20 
sztuk. Zajmuje ona 22 centy­
metry sześcienne przestrzeni 
i waży wraz z cynkowym opa­
kowaniem 150 kilogramów. 
Można łatwo sobie wyobrazc, 
ile broni może przewieźć obła­
dowany statek 3300-tonq.wy 
i ile może wymienić broni je­
go posiadacz, jeśli dwa takie 
statki stale kursują między 
Holandią a Hiszpanią, 
czenie broni wenezuelskiemu 
admirałowi Dełgado, gdy ,ten 

Największą dotychzas tran­
sakcją Wilbura było dostar- 
zamierzał powstać przcci'V 
dyktato'rowi JGomó’zowi. 1 ran* 
part broni, który jak zwykłe 
był с płaceń y z góry, nie prży- 
był na czas do Wenezueli. Na 
s;atku bowiem zepsuło s-ię coś 
na pełnym morzu i naprawo 
uszkodzenia wywołała kilku­
dniowe opóźnienie.

Delgado, który sam chciał 
objąć w posiadanie t r a n s p o r t ,  
sadz:!, że przemytnicy zdra- 
dz Ii go i odebrał sobie życie. 
Wskutek tego powstanie s p a ­
liło na panewce i W ilbur sprze 
ci al broń, za którą już Delga­
do zapłacił, Boi wii, prowadza 
cej wówczas wojnę z Para­
gwajem.

Dziś W ilbur jest głównym 
dostawcą generała Franco- 
Równ ież i od niego otrzymu je 
z góry pieniądze. Jego ceny 
nie są wcale niskie: general 
Franco płaci 10.000 dolarów 
za 7,5-centymetrową armatę, 
150 dolarów za miotacz gra­
natów...

abaresŁ-aa-rr--^"-. и »адя.*М 1*
SKŁADAJCIE OF1AKY NA
F undusz O brony M a rsk ie  
яи и и дш вви вн ш ш и иа^—

Z a  u d zis ł 
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Wczoraj przed Sądem Okrę 
gowym w Warszawie stanęła 
młodociana Janina Osi-a, o* 
skarżona o udział w zbiegowi- 
skus które wspólnymi siłami 
dopuszczały się gwałtu aa 
mieniu ludności żydowskiej 
w Mińsku Mazowieckim.

Działo się to w dniu pogrze- 
! bu ś. p. wachmistrza Bujaka.
I Osica, jak  'zeznali świadko­
wie, nic-zym furia, biegła po 
ulicach miasta, rzucając ka­
mieniami w szyby okien ży­
dowskich.

Sąd skazał Osicę na 8 mie­
sięcy więzienia.
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^  angielski wywiad szpiegowski^ „Intelligence SeT-
“ ce“ postanowił zniszczyć władzę bolszewików. W tym ee!u

Potężny
e postan___ ________ ______,

*>slał do Rosji swych najzdolniejszych agentów - szpiegów 
Artura Jamesa i Annę Morettę

Jamesowi udało dostać się do Cze-ki w charakterze wyż- 
^ S 0 urzędnika i figurował tam pod nàzwiskiem Skwarce- 

Anna Morette otrzymała zaś engagement do baletu Ope- 
ГУ moskiewskiej, którą wespół z elementami kontrrewolupyj. 
B.ywi szpiedzy zamierzali wysadzić w powietrze podczas 
4**du bolszewików.

Wraz z Anną Morette I Jamesem przybvl do Rosji ko­
chanek Anny, Niemiec Heidenau, który na skutek wstrząsa­
jących przeżyć został szpiegiem angielskim. Podawał się 
4  Rosji za Kozakowa i udawał głuchoniemego. Prześladował 
I? jednak pech i zaraz po przybyciu do Rosji wpadł w ręce 
Lzc-ki. By! on przekonany, że zdradziła go kocha.nka.

James chcąc odsunąć wszelkie podejrzenia od Anny Mo- 
raucil oszczerstwo na dyrektora baletu, Andersa., oska r- 

‘ 8,J4C go o branie udziału w kontrrewolucyjnym spisku. W 
'p ie n iu  Cze-ki Anders spotkał się z Kozakowem, który
Postanowił zasypać kochankę. Opowiedział więc A n d e r s o w i  

® swych przeżyciach i napomknął między innymi, ż e  jego 
^nrJ« jest zdolną tancerką. W tej samej chwili w umyśle

tworzą się jej urocze doleczki? — Anders pragnął 
upewnić się w swym podejrzeniu i szuka? coraz 
to innych znaków szczególnych, które by utwier­
dziły go w przekonaniu, że kochanka Kozakowa 
i tancerka Kirpucznikowa to jedna i ta sama osoba.

— Czy pan ją naprawdę zna? — dziwił się Ko. 
zakow, — Tak, gdy się śmieje na policzkach two­
rzą się jej urocze dołeczki; czy pan ją zna?

* £ \J U  I II  ц  lU X It X 'i  i w j .  » » I C J  :

4nactsa zrodziła się straszna myśL

9 0 .

*9Jutro тоже byt: ju± 
bersem za &ó±no**...

• Czego się pan tak przeraził? — zapytał Ko- 
*akow, ujrzawszy, że twarz Andersa wykrzywiła 
Sl? w dziw’nym grymasie. — Czy pan ją znn?
, — Mam do pana wielką prośbę, opisz mi pan 
składnie wygląd zewnętrzny swej kochanki — 
gżącym ciosem mówił Anderf. Straszliwa myśl, 
ftóra zrodziła się w jego umyśle, nie dawała mu 

sp ok o ju .
л Jak ona wygląda? Już przecież panu powie­
la łem . Blondyna o falujaqvch wlosaçh, oîjtrym 
(8Pojrzcniu i metalicznym głosie, gdy się uśmiefch* 

oczaruje na\yet mężczyżnę nié zwracającego 
v’®góle uwagi na kobiety... Tak, tak ona wygląda, 

miły przyjacielu... — Kozakow ciężko west­
chnął, jak gdyby nagle coś sobie przypomniał.

— Czy nie zna pan czasem niejakiej Kirpucz- 
Qtkowej? — zapytał nagle Anders.

— Kirpucznikowcj? Nie, nie znam takiej. Po 
ra* pierwszy słyszę to nazwisko.

, — Powiedz mi pan jeszcze, czy agentka, o któ- 
p  pan mi opowiada, dobrze włada rosyjskim? 

an przecież wspomniał, że ona jest Angielką.
,— Jest wprawdzie Angielką, nie mówi po ro- 

sVjsku niegorzej od rodowitego Rosjanina. Przed 
'!?jną mieszkała przez dłuższy okres czasu w Ro­
sji... c
I Podejrzenie, jakie zrodziło się w umyśle An- 
ersa, coraz bardziej przeobrażało się w pewność.

— Czy gdy się uśmiecha, na policzkach nie

— Zdaje mi się, że... tak... — odparł Anders 
dziwnie zmienionym głosem — zdaje mi się, że to 
ta sama...

— Czy również i pana uwiodła? — wykrzyknął 
Kozakow. — Czy pan jest przekonany, że to ta 
Sama?

— Wkrótce przekonam się o tym...
Anders raptownie zerwał się z miejsca i zaczął 

walić pięściami w drzwi.
— Co pan zamierza uczynić? — zapytał prze­

rażony Kozakow.
— Bądź pan spokojny, nie wyrządzę mu krzy­

wdy...
Gdy dozorca zbliżył się do drzwi i zapytał cze­

go sobie Anders życzy, dyrektor baletu oświadczył:
— Towarzyszu, zameldujcie, aby mnie natych­

miast przesłuchano, mam do zakomunikowania nie­
zwykle pilną i ważną wiadomość...

— Co chce pan zakomunikować? — Kozakow 
doskoczyl do Andersa.

— Bądź pan spokojny... Przecież pan sam po­
wiedział przed chwilą, że chce zdemaskować tych, 
którzy wydali pana w ręce Cze-ki...

— Tak, słusznie... Ale co to ma za związek z pa­
na osobą?

Musieli przerwać rozmowę. Do celi wszedł do­
zorca i polecił Andersowi udać się na przesłucha­
nie. ■ . . . . . . . .  ,4 , ,  j . , 1( , .

Po kilku chwilach dozorca wprowadził Ander­
sa do dużpgo. pokoju, w którym za długim stołem, 
nakrytym suknem, siedzieli Szypow, Jakacki i Ja- 

’ mes-Skwarcew.
Było to nazajutrz po rozmowie, jaką James 

prowadził z Anną Morette za kulisami Opery i któ­
rą podsłuchał Jakacki. Jak już wiemy jakacki 
postanowił wówczas czekać jeszcze przez kilka 
dni, pragnąc przyłapać Skwarcewa na gorącym 
uczynku.

James nazajutrz, spotkawszy Jakackiego, wy. 
czuł, że ten obrzucał go badawczym .spojrzeniem. 
Udawał, że tego nie dostrzega, ale jego umysł za­
czął już pracować nad sposobem usunięcia Jakac­
kiego z drogi. Jakacki mógł bowiem pokrzyżować 
plany spiskowrców.

Po podsłuchaniu rozmowy, Jakacki postanowił 
nie spuszczać Skwarcewa z oka. Gdy Skwarcew 
wszedł do gabinetu Szypowa, aby złożyć raport z

К

rewizji przeprowadzonych ubiegłej nocy, wszedł 
tam również Jakacki, aby rzekomo o coś się za­
pytać. «  ̂ •

Usłyszawszy, ie  aresztowany dyrektor baletu 
pragnie złożyć jakieś doniosłe zeznanie, obaj po­
zostali w gabinecie.

— Ciekawe co takiego może jeszcze zeznać ten 
osobnik — rzekli prawie że jednocześnie i rozsie­
dli się wygodnie w fotelach.

Jamer pragnął w tej chwili pozbyć się Jakac­
kiego. Bóg wie, co zamierza zeznać Anders. Było­
by więc bardzo pożądane, aby Jakacki nie bvl 
irzy tym obecny. Jego spojrzenia rzucane spode 
ba nie wróżyły nic dobrego. Należałoby go jesz­

cze dziś zwabić ża miasto i wysłać na tamten 
świat, jutro bowiem może już bvć za późno...

Ale w jaki sposób go się pozbvc? Nie mógł triu 
przecież powiedzieć wręcz: Słuchaj braciszku, o- 
puść gabinet. To wywołałoby największe podej­
rzenie. Trudno, musi znieść jego obecność, chociaż 
ona go mocno denerwowała i odbierała mu pew­
ność siebie.

Ale co takiego ma do zeznania Anders? — „Bar­
dzo pilne i doniosłe“, zameldował dozorca. James 
starał się ukryć swe lekkie zdenerwowanie pod 
maską dobrego humoru. Opowiedział więc kilka 
komicznych epizodów z nocnych rewizyj i przy 
tym śmiał się serdecznie. Podczas gdy opowiadał 
o tym wszystkim, spostrzegł, że Jakacki kilkakrot­
nie obrzucił go podejrzliwym spojrzeniem.

— Niedługo już będziesz na mnie tak patrzał 
pomyślał James w duchu —• jeszcze tej nocy stra­
cisz wzrok na zawsze!.... -

W pewnej chwili James przerwał swą opowielc. 
Dozorca wprowadził do gabinetu Andersa. Twarz 
dyrektora baletu zdradzała silne wzburzenie. Ohej- - 
rzal się wkoło i rzekł zdenerwowanym głosem.- .

— Mam do zakomunikowania bardzo ważną 
wiadomość!

— Co takiego? — zapytał surowo Szypow, à 
zwracając się do Jamesa, poprosił: — Towarzyszu 
Skwarcew, bądźcie uprzejmi i zaprotokółujcie ze­
znanie aresztowanego.

Anders nagle zaniemówił.
•— No, dlaczego nie mówicie? — zapytał znie­

cierpliwiony Szypow. , ; / /
— W obecności tego zdrajcy nie złożę zezna­

nia — odparł ostro Anders. . .
— Milczeć! — huknął pięścią w biurko Szy­

pow. — Rozumiem, że macie złość do człowieka, 
który zdemaskował waszą kontrrewolucyjną dzia­
łalność. Bylibyście gotowi go zadusić, co? Proszę 
mówić, gdyż w przeciwnym wypadku będę zmu­
szony polecić, aby odprowadzono was do karceru 
za obrazę’przedstawiciela władzy.-Cp takiego ma­
cie do zakomunikowania? i 5.'

James spostrzègl w tej chwili, że przez twarz 
Jakackiego przebiegły drgawki, jak u człowieka, 
który nagle odczul siiny ból.

— Jeśli mnie zmuszacie, to złożę zeznania^ —. 
odparł Anders. — Proszę was jednak, abyście 
zwracali baczną uwagę na „tego przcdstwicida 
władzy“..,

— Nie g rać  mi tu żadnych  kom edii! — zerw a! 
‘się z m iejsca Szyopw . — M ówcie, co m acie do za­
kom unikow ania, bo inaczej pow ędrujecie na osiem 
dni do k a rce ru ! •

— Aresztant Kozakow, który uchodzi za głu­
choniemego, zaczął dziś mówić... — głos Andersa 
drżał ze wzburzenia. — Siedzi ze mną w jednej 
ccii i opowiedział mi, że jego kochanka jest zdolną 
agentką angielskiego „Intelligence Service“...

D a ls z y  c ią g  ju t r o .

B1AŁOSKÓRSKI
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HISZPAŃSKA 
LEGIA CUDZOZIEM SKA

Ze wspomnieć b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w Naroku

— Byłeś pijany?
— Nie. .
— Więc wiedziałeś, co ku­

pujesz?
— Tak.
— Więc czego chcesz ode 

mnie? Nic ci nie mogę pomóc.
Żołnierz oddalił się jak zmy­

ty. Rzeczywiście nie mogłem 
mu nic poonóc, ale gdybym na 
wet mógł, nic bym nie uczy­
nił, Był to przecież Niemiec,

J.h^-pańska Legia Cudzoziemska 
.»■udu się г  najgorszych elementów, 

żołnierze są zupeluie niezdy-
w n VWu,|i-z Arabami toczyły się ze 

“Jjenuyin szczęściem.
•ewtiego razu legionista Niemiec 

^meldował Bialoskórskieuiu że ku- 
P" ud 1’olaka zegaiek za 60 franków, 
®аУ w zasadzie nie był on więcej 

ar* od io franków.

^Roześmiałem się i zapyta-

■— A więc czego chcesz?
Aby pan sierżant zainte­

resował się tą sprawą i rożka­
mi koledze zwrócić mi pienią

Trafiłeś pod dobry adres!

a ja nienawidzę ich.
Nie tylko ja, ale większuść 

legionistów nie lubi Niemców. 
Są oni zarozumiali, chytrzy, 
wykręcają się z najcięższych 
robót i poza tym są wielkimi

ГТ Pomyślałem, a na głos rze żarłokami. Toteż nikt w Legii 
*‘еП1 : 'ich nie lubi. Zresztą oni mało

—■ Kupiłeś zegarek? 
— Tak.

Zapłaciłeś?

się tym przejmują, przebywa­
ją wyłącznie ze sobą i mało 
się zadają z kolegami innych 
narodowości.

Następnego dnia wyprowa-l 
dzono z fortu „buntowników“.] 
Przyglądali mi się spode łba, 
ale ja ich już się nie obawia­
łem. Nic mi nie mogli zrobić.

Wypoczęty zacząłem space­
rować po forcie. Z zadowole­
niem stwierdziłem, że był do­
skonale zbudowany, a jego 
szerokie, grube mury mogły 
chronić na« przed najzacie- 
klejszymi atakami Arabów.

-  Co z tego — pomyśla­
łem — chyba tu wkrótce przy­
będą francuskie pułki i nas
• rzegonią.

I tak się rzeczywiście stało. 
Po kilku dniach przybył do 
fortu batalion żuawów, aby 
„nas zmienić“, jak się to u 
nich pięknie nazywało.

Każdy z nas przeklinał w 
duchu porządki panujące w 
Maroko. Przekleństwa te jed­
nak nic nie pomogły, musie­
liśmy się wynieść z .ortu. Na­
zajutrz wyruszylśmy na Jal- 
szą wędrówkę po górach, na 
dalsze potyczki z Arabami, po­
zostawiając w forcie tych, któ­
rzy przyszli do gotowego.

Gdy słońce chyliło się ku 
zachodowi, dotarliśmy do du­
żej polany, która była wyma­
rzonym miejscem pod budo­

wę fortu.
— Tu się zatrzymamy — o- 

świadczył major — i jutro 
przysta.pimy do budowy no­
wego fortu!

— Z którego znowu nas w y­
gnają Francuziki — pomyśla­
łem z goryczą.

W ten sposób myśleli wi­
docznie i pozostali żołnierze, 
można to było poznać po ich 
wyrazie twarzy.

W ciągu całego dnia i nocy 
Arabowie nie pokazywali się 
na horyzoncie. Z jednej stro­
ny nas to bardzo dziwiło, a 
z drugiej cieszyło, przynaj­

mniej mieliśmy’ spokój.
Nazajutrz o świcie przŷ sta.- 

piliśmy do ciężkiej, znojnej 
pracy, Jo budowy fortu. Gdy 
praca wrzała w najlepsze, u j­
rzeliśmy oddział żuawów.

— Co tu robicie — zapyta!
oficera żuawów zdumiony

major.
— Ratujcie nas, ratujcie!

— odparł głosem pełnym roz­
paczy oficer — Dzisiejszej 
nocy napadli na nas Apabo- 
wie i wyrrżaęli połowę na­
szych żołnierzy.

— Ju i zdążyli na was na­
paść? To wygląda na mało 
prawdopodobną rzecz. Prze­

cież nie mogli przeskoczyć 
przez tak wysokie mury?, ~  
dziwił się major. — A.co ro­
biły wrasze posterunki? .

Wówczas oficer zaczai opo­
wiadać, że oni się pobili i na 
noc nie rozstawili posterun­
ków.

— Psiakrew! — ry^knął ma­
jor. — Podczas gdy myśmy 
maszerowali przez cały dzień, 
wyście urządzili sobie libację. 
Myślicie może, że teraz przyj­
dę wam z pomocą. ZresZtĄ w 
jakim celu? Przecież tamci 
sostali wybici. ■

Nagle kapitan zamilkł, — 
zwrócił się w naszą stronę ,i 
rzekł szeptem:

— Nam się przynajmniej 
poszczęściło. Nie wiadomo, 
szy by Arabowie i nam me 
zadali bobu, a tak przynaj­
mniej dostało się tym francu­
skim pieskom salonowym.

Myśl ta go rozśmieszyło i 
uśmiechnął się. Następnie ła­
godniejszym już tonem o- 
świadrzyi oficerowi żuawów:

_  No, dobrze, jutro udamy 
się do fortu. Dz;ś nie możemy 
tam iść: ho W ciemnościach 
nory Arabowie mogą nas roz­
bić w puch.

D alszy  c iąg  ju tro .
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Z E M S T A  D O D K A

D o d e k  z e  sn u  w t r ą c o n y ,  * 
N a ta ń c z ą c y c h  c is k a  g r o m y :  
T a k ie  r z e c z y  m ó w i szczerze , 
Że w s ty d  p isa ć  к а  p a p ie rz e .

. y »  c n w n ę  p o tem  je s t  n a  g ó rze . 
R zecz  s ię  m a k u  a w a n tu r z e :  
C h c e  ra c h o w a ć  D o d k a  k o śc i  
S ą s ia d  p r z y  p o m o c y  g o śc i.

D o d e k  ż y c ie  n a d e r  c e n i, - 
A .w ię c  c o fa  s ię  d o  s ie n i  
I  j a k  z w y k le ;  b a rd z o  s z c z e ry  
é le  ło b u z ó w  d o  c h o le r y .

S ie d z i D o d e k  w  z ły m  n a s t r o ju ,  
B łą d z i w z r o k ie m  p o  p o k o ju ,  
N a g le  ja k a ś  m y ś l m u  b ły s k a « .  
D o jr z a ł  w  k ą c ie  s w e  b u ę is k a !

W y d o b y ł  z z a  s z a fy  sz c z o tk i.  
(D a r  g w ia z d k o w y  s t a r e j  c io tk i)  
J a k  k a rn a w a ł ,  to  k a r n a w a ł !  
Z ro b ię  j a  ty m  ło tro m  k a w a ł !

T o  n ie  s z tu k a  z a b ić  k r u k a ,
A n i  s o w ę  p a ln ą ć  w  g ło w ę ,
A le  " S ztu k a  c a łk ie m  ś w ie ż a  —
Z k i jó w  w  b u ta c h  m ie ć  ta n c e rz a !

A . n a  g ó rz e  u  s ą s ia d a  
T o w a r z y s tw o  s ię  o b ja d a .  
Ś le d z ie , t r u n k i ,  c ie lę c in a ... 
K r o p k a ! .B o  m i c ie k n ie  ś l in a !

Z a g w iz d a ł n a  sk o c z n ą  n u tę , 
T u p n ą ł w  s u f i t  p r a w y m  b u tem !, 
I z a c z ę ły  p o  s u fic ie  
T a ń c z y ć  b u t y  z n a k o m ic ie !

F r u w a  p ie c z e ń  i s z tu fa d a ,  
R ze sza  g o śc i s ie d z i b la d a ,  
S ą s ia d  z p u n k tu  d o s ta ł  c z k a w k i,  
G d y  c h lu s n ę ło  n a ń  z  k a ra fk i . . .

P rz y s z e d ł  s ą s ia d  z  c z a p k ą  w  d ło n i. 
S ta n ą ł  w  p ro g u  i ł z y  r o n i :
—  P a n ie , d a r u j  z ł e j  z a b a w ie ,
T r z y  b u te lk i  c i p o s ta w ię ...

E P IL O G .

W y p i l i  f la s z k i  t r z y

W I A D O M O Ś C I

Wiedeńscy hokeiści
zw y c ię ża ją  W a rs za w ia n k ę  1 :0

O rozwoju Kuchu
k a ja k o w e g o  na Podolu

bliższego noclegu i miejscowości, 
dostarczającej wyżywienia i schro­
nu dla kajaków. Również omówio­
no'konieczność uświadamiania lud­
ności, że-we własnym interesie " 'in' 
na spieszyć z pomocą r u c h o w i  

jakowemu. Planowane jest _iei 
utworzenie okręgu podolskie#0 
związku kajakowego.

Podöle przecięte jest licznym1 
szerokimi rzekami, płynącymi w u- 
roczych jarach, przerzynają«’0“ 
stepowy płaskowyż podolski i P0’ 
siadających bajeczną panoram?: 
Królem rzek podolskich jest Dniestr, 
na, którym ruch kajakowy uży ''1̂  
się z roku na rok w stopniu bardzo 
wydatnym.

Tow. Tiirystyczno^Krajoznawczego. 
Na czele najbliższych zadań, stoi 
budowa przystani kajakowej w 
punktach nasilenia ruchu kajako­
wego, oczyszczenie szlaków wod­
nych z najgroźiiiejszych przeszkód, 
wytyczenie nurtu i budowa znaków 
kilometrowych wzdłuż rzek podol­
skich w sposób jednolity dla całego 
wojewrództwa tarnopolskiego, celem 
umożliwienia orientacji obcym! wy­
cieczkowiczom, ustawienie -tablic in. 
formujących' jak daleko jest do naj-

W dniu wczorajszym  odbył się 
mecz bokserski w Gdyni między 
drużynam i W. K. S. „Flota" i R.K.S. 
„Bałtyk1.’. Zwycięstwo odniosła 
„Flota" w ■ stosunku 10.6. .

W yniki- poszczególnych w alk  są 
następujące:

Sowiński (B) zremisował z Gwar- 
dzikiem ;

B ielecki (F) w ygrał przez techn. 
o, z Kubusiem, jednak  wskutek

Program niedzielnych imprez jest stenem, Folus' z Paulsenem, Sęwfr 
następujący: . I rvniak z Andreasenein, P i s a r s k i \ ‘

w W arszawie I Tillerem, Dorobu z Bromsstem } Js-“
W gmachu1 Cyrku o 12 międzyna- rolak z Johnsonem. N a j w i ę c e j  

rodowy mecz bokserski Warszawa— interesowania wywołują шес/Д 
Oslo. Walczyć będą w poszczegól-1 wanżowe: Pisarski — Tiller i 4 e0L 
nych wagach kolejno (na pierw- tek — Nielsen. Sędziuje w пи* 
szym miejscu bokserzy Warszawy): p. Zapłatka z Poznania, a na PullJV 
Rundstein z Berg Hansenem, Czor- ty pp. Boug (Norwegia) i C en d ro w  
tek z Nilsenem. Kozłowski z Bar- s!:i (Polska).

P R E N U M E R A T A  miesi ĉzna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
, ______  zł 3.00 z dostawą, kwartalnie z przesyłką zł 8

Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski

CEN Y OGŁOSZEŃ: 1 sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz.

Drukarnia Krajowa”Pracowników Drukarskich, Piotrków S i e n k ie w i c z a
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Oczekiwany polski film według opery^ T A N ISŁ /^ 1 
W A MONIUSZKI p.t.

ЕЯ Ç36 " W  H И ićA  b o b  / » .  gas KINO-TEATR
Dziś wielki film pod tytyłem

C Z A R Y S i l i  c i S Z U y  o w o r
udział biorą Lucyna Szczepańska, M. Ćwiklińska, NOWOŚCI P a n o w i e  w  cylindrach

w P i o t r k o w i e H.Grossówna,W.Conti,M. Maszyński, E. May J. Orwid
W  ro li g łó w n e j F re d  A s t a ir e  G in g e r  R o g e rs

V Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI”
w  r i o t r k o w i e

Początek  o godz. 5 p.p., w n iedzie le  i św ięta  o godz. 3 po pot Początek o godz.  5 p.p., w n iedzie le  i św ięta  o godz. 3 po poł.

Z d z is ła w  P ra s k i

Aleksandra Rachmanowa
d e m a s k u j e , . ,

T ra g e d ja  p ię k n e j r o s ja n k i.  —  P ra w d a  o S o w ie ta c h . —  D w a to m y  re w e la c y jn y c h  w y z n a ń .

takim chyba bez przesady jest 
trylogia Al. Rachmanowej 
martyrologii społeczeństwa ro­
syjskiego pod knutem czerez- 
wyczajki i w niewoli komuni­
stycznej dyktatury.

Ładna, piękna i pouczająca 
książka, która już dziś liczy tŷ  
siące czytelników. — Dzieło, 
poszukiwane we wszystkich bi­
bliotekach i czytelniach.

ze względu na sąsiedztwo na­
sze z Z S.S.R. winien jak naj- 
gruntowniej i skrupulatnie ba­
dać u źródeł wiarygodnych, a

Wydarzeniem literackim i spo 
łecznym jest ostatnio trylogia 
Aleksandry Rachmanowej, któ­
rej pierwsze dwa tomy ukaza­
ły się nakładem Księgarni i Druk. 
Katolickiej Sp. Akc. w Katowi­
cach, w dobrym, poprawnym 
przekładzie Janiny Stefanowej 
Zakrzewskiej*).

Treść dzieła stanowi przebieg 
wypadków — najpierw w Ro 
sji carskiej od 24 września 
1916 r. — a później w bolsze 
wii do 1 czerwca 1925 r.

Zdarzenia opowiada autorka 
w formie zapisków pamiętni­
karskich. Pamiętnik — pisany 
niemal zaraz po przeżyciu da­
nego wypadku — jest zbiorem 
notatek, prowadzonyeh w ró­
żnych sytuacjach i przy roz­
maitych warunkach zewnętrz 
nych: raz przy biurku, to znów 
pod gołym niebem, na kolanie 
w ukryciu, w wagonach dla 
ewakuowanych it.d. Zwierzenia 
te są pochwyceniem życia na 
gorącym uczynku, stąd tchną 
wielką p ra w d ą  i b e z p o ś re d n io ­
ś c ią  n a r r a c j i .

Aleksandra Rachmanowa, ur. 
24.IX. 1899 r., córka wybitnego 
lekarza rosyjskiego dr. Rach 
manowa — zamężna za Otma- 
rem Wagnerem — opowiada 
barwnie, prostym, plastycznym 
językiem d z ie je  s w e j m ło d ośc i  
i m iło śc i: najpierw w spokoj­
nym domu swych rodziców, po­
tem w eszelonach wśród ucie­
kinierów, na dalekiej Syberii 
w Irkucku, Omsku — a następ­
nie w rodzinnym mieście R. do 
czasu, gdy stąd wysiedliły ją 
z mężem władze sowieckie z 
nakazem opuszczenia granic 
Z.S.R.R.

W pamiętnikach swych daje 
Rachmanowa obraz faktycznych 
stosunków, jakie panowały w 
Rosji w czasie przewrotu i za 
rządów ęzerwonego dyrekto­
riatu. Obrazy są b. przejrzyste, 
objektywne, oparte na danych, 
naocznie, osobiście przez au­
torkę zaobserwowanych (pa­
miętnik Rachmanowa przewio­
zła skrycie z Rosji — o czem 
wzmiankę porówna w II cz. na 
str. 263) — oraz dokumentach 
stwierdzonych ponad wszelką

Piotrkowiacy
na ku r s i e
Dnia 4 stycznia r. b. wyje­

chali w liczbie 8 osób do Czę­
stochowy na kurs przodowni­
ków Piłki Ręcznej i kandyda­
tów na sędziów, który został 
zorganizowany przez Zarząd 
Kieleckiego Okręgu Piłki Rę­
cznej w Częstochowie a pro­
wadzony przez trenera Polski, 
p. Kłuszejkę.

Klub Związku Strzeleckiego 
wysłał 3 osoby, RKS „Skra” 2 
osoby, Klub policyjny 2 osoby, 
i RKS „Ruch” 1 osobę.

Dodać należy, iż kluby piotr­
kowskie najbardziej odesłały 
liczebnie na kurs powyższy 
swoich sportowców, dążąc do 
podniesienia poziomu Piłki Rę­
cznej w Piotrkowie. Kurs bę­
dzie trwał do dnia 23 b.m,

wątpliwość i stanowią przeto 
nieoceniony corpus delicti tego, 
co nazywamy „rajem bolszewi­
ckim”.

Książki Rachmanowej czyta 
się z wielkim zainteresowaniem, 
pilną uwagą i jednym tchem. 
Lektura ich — to wyjątkowo 
denerwujący proces psychicz­
ny, napięcie nerwów i przeko­
nywująca nauka. — Nauka o 
sprawach, które każdy Polak,

) A leksandra  Raęhmanowa: „S tu­
denci, miłość, czerezwyczajka i śm ierć” 
— pamiętnik kobiety .

A. Rachmanowa: „Małżeństwa w czer­
wonym p iek le” — Katowice, 1937.

Podziękowanie
Przewielebnemu Ks. Kanonikowi Krzyszkowskiemu, 
proboszczowi parafii św. Jacka za bezinteresowne 
łaskawe wzięcie udziału w odprowadzeniu zwłok 

ś. p. wdowy

W i k t o r i i  C ic h o w s k ie j
na miejsce wiecznego spoczynku i za okazaną po­
moc i opiekę nad sierotami po zmarłej oraz znajo­
mym i obecnym, którzy wzięli udział w pogrzebie, 
składamy serdeczne BÓG ZAPŁAĆ

K o m u n i k a t
Na podstawie upoważnienia 

ana Wojewody Łódzkiego, 
wyrażonego w reskrypcie z dn. 
7.1.1937 r. L. Apr. 14/1/37 w 
sprawie cen chleba, w związku 
z pismem Starostwa Powiato­
wego Piotrkowskiego z dnia 
3.1. b. r. Nr. Apr. 2/37 oraz zgo­
dnie z opinią konferencji poro 
zumiewawczej z przedstawićie- 
ami Cechów Piekarzy w Piotr­
kowie, odbytej w dniu 7 stycz­
nia b. r. — podaję do publicz­
nej wiadomości, że z d n iem  1 1  
s ty c z n ia  1 9 3 7  ro k u  o b o w ią z u je  
n a  te re n ie  m . P io trk o w a  T ry b .  
n iż e j p o d an e  m a k sy m a ln e  ( n a j­
w y ż s z e )  c en y  c b le b a  ż y tn ie g o :

1) chleb żytni pytlowy z mą­
ki 50 proc. zł 0.30 za 1 kg.

2) chleb żytni ciemny (sitko­
wy) zł 0.26 za 1 kg.

3) chleb razowy z mąki prze­
miału 90 proc. zł 0.25 za 
1 kg.

Pozostałe ceny pieęzywa po­
zostają bez zmian.

Cennik na pieczywo winien 
być umieszczony w lokalu sprze­
dającego w miejscu widocznym 
i dostępnym dla kupującego o- 
raz oknie wystawowym zakła­
du handlowego.

R O D Z I N A .

Zabawa taneczna
Związek Podoficerów Rezer­

wy Rzeczypospolitej Koło Piotr­
ków, urządza w pierwszych 
dniach lutego r.b. zabawę ta­
neczną dla swych członków i 
zaproszonych gości.

Bliższe szczegóły będą poda­
ne do wiadomości niebawem. 
Dodać należy iż powyższa za­
bawa wzbudziła zrozumiałe za­
interesowanie, tembardziej iż 
poprzednia zabawa Związku 
Podoficerów, pozostawiła bar­
dzo miłe wrażenie u uczestni­
ków zabawy.

Winni żądania lub pobierania 
cen wyższych od wyżej wysz­
czególnionych będą karani w 
myśl rozporządzenia Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 
29.X.1929 r. (Dz. U. N. 81 poz. 
607), zmienionego roz. z dnia 
20.1ХД932 r. (Dz. U. N. 82 poz. 
722), a którego moc obowiązu­
jącą przedłużono rozporządze­
niem z dn. 10.XlI.1936 r. (Dz. 
U. N. 92 poz. 641).

Przydent miasta 
(— ) S te fa n  F is z e r

Wyjazd
M is trz o w sk ie j D ru ż y n y  

do C z ę sto c h o w y
Dziś o godz. 6 m. 05 rano 

wyjechała drużyna Mistrzow­
ska PodokręguPiłki Ręcznej w 
Piotrkowie z klubu Tow. Gimn. 
„Sokół” do Częstochowy, w 
celu rozegrania Mistrzostwa 
Okręgu Kieleckiego Piłki Rę­
cznej. Uczestnikom życzymy 
zdobycia mistrzostwa.

Z kroniki
towarzyskiej

W dniu 9 bm o godz. 18-tej 
w kościele parafialnym św. Ja­
kuba (Fara) odbyła się ceremo­
nia zaślubin panny Pelagii Gór­
skiej — córki właścicielki zna­
nej w Piotrkowie Kolektury Lot. 
Państw, z panem inż. Marianem 
Morawskik z Częstochowy.

Młodej Parze — Szczęść 
Bożel

Powrót
uczestników kursu narciar 

skiego
Wczoraj po południu powró 

ciii uczestnicy kursu narciar­
skiego, zorganizowanego przez 
Miejskiego Komendanta P. W  
i W. F. w Piotrkowie.

Kurs był prowadzony przez 
prof. p. E. Gadta. Udział w kur­
sie wzięli junacy hufców szkol­
nych szkół średnich.

Na kursie w Siankach woj 
Lwowskiego uczestnicy przero 
bili marsze długodystansowe 
zjazdy w przepięknej i malo­
wniczej okolicy na samym po 
graniczu Czechosłowacji. Koszt 
utrzymania, wraz z przejazda 
mi wyniósł po 15 złotych za 
10 dniowy pobyt w górach.

о а в SS*

r u n n d d lß a d o r v iL f lh .  t t x n - f àЖ
k ö iu f H S K iN f l

Na fa l i  radiowej

Czy jesteś członkiem LOPP

P U S
сй ш т ц к  im ttw b rn sx ^ ^ Ë a m

U rz ą d z e n ie  a n te n  c e n tra ln y c h
Nieodzownym warunkiem do­

brego odbioru za pomocą ja­
kiegokolwiek odbiornika, po­
cząwszy od najprostszego apa­
ratu detektorowego, a skoń­
czywszy na luksusowych odbior 
nikach superheterodynowych— 
jest dobra antena.

Winna ona odpowiadać sze­
regowi warunków. Przede wszys 
tkim powinna być umieszczona 
w takim miejscu, któreby gwa­
rantowało jej dużą wydajność, 
jeśli mowa o przyjmowaniu fal 
elektromagnetycznych.Dalej po­
winna być możliwie izolowana 
od źródeł wszelkiego rodzaju 
zakłóceń.

Jeśli chodzi o stronę zew­
nętrzną, antena powinna być 
prosta w obsłudze estetyczna 
i łatwa w konserwacji.

Wszystkim tym warunkom 
odpowiada — stosowana już 
zagranicą od kilku lat — t.zw. 
antena centralna (nie należy jej 
identyfikować z t.zw. antenami 
zbiorowymi). Zasada anteny 
centralnej jest następująca: na 
dachu budynku, na możliwie 
wysokich masztach zostaje za­
instalowana jedna tylko. Ante­
na ta połączona jest z umiesz­
czonym t. zw. wzmacniaczem 
aperiodycznym, który w jedna­
kowym stopniu wzmacnia wszys 
tkie sygnały, które dotarły z 
przestrzeni do anteny, następ­
nie za pomocą specjalnego ka

łączony ze wszystkimi mieszka 
niami w danym domu i zakoń 
czony gniazdkiem, podobni* 
jak normalna sieć oświetlenio1 
wa (kształt gniazdek i wtyczek 
jest jednak odmienny). Całość 
sieci przebiega pod tynkiem 
jest więc dla oka niewidoczna. 
Włączenie odbywa się za po­
mocą zakończonego odpowied­
nią wtyczką dwubiegunową, w 
której bieguny są umieszczone 
koncentrycznie: wewnętrzny łą* 
czy się z anteną, zaś okalający 
go ekran — stanowi uziemie* 
nie.

Oczywiście zastosowanie po* 
dobnej instalacji bez wsponK 
nianego wyżej wzmacniacza jest 
niemożliwe z następujących po­
wodów:

1) Energia otrzymana ze zwy­
kłej anteny jest zbyt mała, aby 
mogła zasilić jednocześnie kil­
kanaście a nawet kilkadziesiąt 
odbiorników;

2) Straty w doprowadzeniach 
prowadzonych pod tynkiem są 
b. duże;

3) Ponieważ umieszczona na 
wspólnym przewodzie anteno­
wym odbiorniki oddziaływały­
by na siebie wzajemnie, każde 
gniazdko odbiorcze winno być 
zaopatrzone w odpowiedni filtr 
elektryczny (opór i kondensa­
tor stały), zmniejszający do mi­
nimum wpływ danego odbior­
nika na resztę sieci; filtr taki 
zmniejsza jednak również i na* 
tężenie sygnałów, przedostają­
cych się do odbiornika z an­
teny.

Antena posiada jedno cen- 
ralne urządzenie odgromniko­

we, dzięki czemu przestaje ist­
nieć zagadnienie indywidualne­
go uziemienia anten podczas 
m zy.

Dla zaoszczędzenia, lamp we 
wzmacniaczu aperiodycznym do 
całości może być dołączone u* 
rządzenie zegarowe, wyłączają­
ce automatycznie urządzenie na 
okres nocny. Urządzenia tego 
odzaju są również w y r a b ia n e  

u nas w kraju przez państwo­
we Zakłady Tele i R a d io te c h ­
niczne w  Warszawie i kilka ta­
k ic h  instalacyj jest już z a in s ta ­
lowanych.
S t e fa n  A sz k e n a z e  s o l is tą  kon* 

c e r tu  ra d io w e g o
W koncercie poniedziałk0' 

wym, dn. 11.1 o godz. 22.00 ^ 
wykonaniu Orkiestry S ym fo n 1'  
cznej pod dyr. G. Fitelberg3 
wystąpi jako solista znany P!a' 
nista polski, Stefan A szk en aze - 
Artysta ten, który stale _PT̂ e\ 
bywa w Brukseli cieszy się du‘ 
żym uznaniem zagranicą: nieoa* 
wno wystąpił Aszkenaze w roz­
głośni londyńskiej z cyklen 
wieczorów chopinowskich.
Polskim Radjo a r t j s t a  odegr  ̂
koncert В-Dur Mozarta. W cz4 
ści symfonicznej koncertu d^  
fragmenty z Suity O rk ie s tro w i

belka t. zw. małopojemnościo- Woytowicza oraz Ravela » 
wego, wzmacniacz tej jest po-lpsodia hiszkańska”-

Ra-
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Tel. 15-20

N a jw sp a n ia ls z y  f ilm  m u z ycz n y  w sz y s tk ic h  c z a só w  p . t .

M A G N O L I A
Z fe n o m e n a ln ą  Iren ą  D un n e , w  p o z o s ta ły ch  ro la c h .

P a u l R o b e rs  i  A lla n  Jo n e se m
Początek seansów o g. 5,7.9 w n iedzie lę  i ś w i ę t ^ o _ 3 j/ 7 / ? .£ e n j^ ^

Komunizujący T .U .R .  w  Piotrkowie |Premiery w  kinach
organizuje...

Raz w raz czytamy w „Ro 
botniku Piotrkowskim” różne 
notatki i ogłoszenia T.U.R-u 
dotyczące rzemiosła—w szcze­
gólności ostatnio — rzemiosła 
szewskiego. Zwraca uwagę i 
zastanawia „gorliwość” czerwo­
nych „oswobodzicieli” ludu pra­
cującego w stosunku do rze­
miosła polskiego, na które do­
tąd nie raczyli zwracać uwagi. 
Gorliwość ta, wzbudzająca dziś 
śmiech politowania wśród re­
alnie myślących rzemieślników, 
przejawiają się przede wszyst­
kim w organizowaniu strajków 
pracowniczych w celach łatwych 
do odgadnięcia.

Chodzi tu bowiem nie tyle o 
Poprawę bytu czeladzi rzemie­
ślniczej, bo jeśli w tym zakre­
sie jest co do zrobienia, to tyl­
ko w kwestii istotnie daleko 
posuniętego wyzysku kapitału 
i kupiectwa — z interesami go­
spodarstwa narodowego nie ma­
jącego nic wspólnego. Chodzi 
tu o rzecz znacznie większej 
Wagi — mianowicie o rozbicie 
rzemiosła polskiego, o jaknaj- 
większe pogłębienie nienawiści 
między ogółem rzemieślników—

, Pracobiorców i pracodawców.
W rozbiciu rzemiosła na dwa 

zwalczające się obozy, czerwo­
ni prowodyrzy widzą nadzieję 
zasilenia swych topniejących już 
szeregów i to w wydatny spo- 
sób. Chwilowo sprzyja im tu 
z ê ujęcie spraw organizacyj­
nych przez Izby Rzemieślnicze, 
które w zarządzeniach swych 
nie dają możności organizowa­
nia się czeladzi przy Cechach, 
jak to było do niedawna i co 
w zupełności wystarczało do 
likwidacji zatargów.

Mimo to przejściowe niedo­
patrzenie kompetentnychwładz, 
rzemiosło stanowi w dalszym 
c>ągu jedność gospodarczą i 
zawodową. Czeladź rzemieślni­
k a  naogół zdaje sobie sprawę 
W jakim stanie materialnym znaj­
dują się dziś mistrzowie i do­
skonale wie, że nie pomo­
gą w tych warunkach żadne 

• strajki i manifestacje, że jedna­

kowa jest dziś dola mistrza i 
czeladnika. Ażeby poprawić byt 
czeladzi rzem. należy przede- 
wszystkim zmienić na lepsze 
warunki egzystencji właścicieli 
warsztatów rzemieślniczych. Na 
te sprawy umysły czerwonych 
prowodyrów są za tępe... Cóż 
oni mogą na to poradzić—naj­
wyżej — strajk... •

Umizgi te do stanu rzemieśl 
niczego, dziś gdy organizują 
się Kasy Bezproc. dla rzemio 
sła polskiego, gdy społeczeń 
stwo orientuje się również w 
tym kierunku, gdy spodziewa­
na jest zmiana ustawodawstwa 
rzem.—są już mocno spóźnione. 
Rzemieślnik polski wie, że u- 
c h w a la n ie m  p om ocy m a te r ia l­
n e j d la  k o m u n is tó w  h is z p a ń ­
sk ic h  interesów swego stanu 
nie poprawi i sympatii społe 
czeństwa nie zdobędzie i dla 
tego wysiłek komunizującego 
TURu musi spalić na panewce

gr

Aa fa l i  radiowej

Międzypartyjne
k o ło  d y s k u s y jn e

Jak donosi agencja „Echo”, 
Warszawski Klub Pracy Społe- 
C2nej, organizacja o charakte­
rze apolitycznym, przekształcił 
Swą Komisję Odczytową na 
»Dyskusyjne Koło Międzypar­
tyjne”. Inicjatorzy twierdzą, iż 
Koło to powstaje, „aby skupić 
Przy wspólnym stole dyskusyj- 
różne kierunki myśli politycz­
nej w kraju.Przeżywamy współ­
cześnie przeobrażenia niezwyk­
le głębokie, zatarły się stare 
hnie podziału politycznego, do­
magają się rozwiązania nowe 
Palące dziedziny życia gospo­
darczego i społecznego. Ponie- 
Wflż Sejm nie odzwierciedla 
Wszystkich kierunków ideowych, 
Klub Pracy Społecznej otwiera 
Swe podwoje, aby na jego te­
renie, w atmosferze wzajemnej 
tolerancji omawiać najistotniej­
sze zagadnienia współczesnej 
rzeczywistości polskiej”. W cy­
klu zaprojektowanych dysku- 
syj wygłosili już odczyty p.Wa- 
cław Bitner (Kat. Str. Lud.) i 
P- Jerzy Kuncewicz (Stron. Lu­
dowe). Duskusje te cieszą się 
woić dużą frekwencją.

R o z g r y w k i
o mistrzostwo Piłki Ręcznej
Okręgu Kieleckiego w Częstochowie

W dniu 10 stycznia r.b. o 
godz. 10 rano w lokalu Domu 
Kultury i Sportu przy ul. Pu­
ławskiego 2 w Częstochowie 
odbędą się zawody o mistrzo­
stwo w Siatkówce Okręgu Kie­
leckiego piłki Ręcznej.

Udział w e z m ą  mistrzowie 
podokręgu Piotrkowskiego — 
drużyna Tow. Gimn. „Sokół” 
Podokręg Radomski i Często 
chowski.

Wyłoniony mistrz w czasie 
rozgrywek, pojedzie na rozgry­
wki Mistrzostwa Polski, które 
odbędą się w dniach 15, 16 i 
17 stycznia w Warszawie. Na­
leży przypuszcżać iż mając wy­
soki poziom „siatkówki” na te­
renie Piotrkowa, prawdopodo­
bnie mistrzem Okręgu zostanie 
drużyna Tow. Gimn. „Sokół” z 
Piotrkowa

Dziś występ
Teatru Polskiego w Sulejowie

Dzisiejszej niedzieli Piotrkow­
ski Teatr Polski daje jeden go­
ścinny występ w sali Straży Po­
żarnej w Sulejowie. Na prog­
ram złoży się wesoły repertuar 
p. t. „Śmiech żart—złoty wart”. 
Będzie to arcywesoła rewia o 
wybitnie wesołym nastroju. Ob­
sadę rewii stanowią najprzed­
niejsze siły artystyczne z dy­
rektorem Janem Barskim na 
czele. Rzecz cała godna widze­
nia.

Sprawa pożaru
kiosku

Wczoraj podaliśmy wzmian­
kę o pożarze w kiosku przy 
ul. Słowackiego 36. Jak się do­
wiadujemy właścicielem kiosku 
jest p. Stanisław Wojciechow­
ski a zastępcą właściciela p. 
Kowalik Stefan, który poniósł 
większośćstrat spowodowanych 
ogniem.

P r o S o k u l y
Sporządzono 12 protokułów 

za przekroczenia administracyj­
ne.

C z a ry  —  „ S t r a s z n y  d w ó r”
Ostatnimi czasy sztuka fil­

mowa polska słusznie porzuciła 
płaskie tematy komediowe — 
jakie w szeregu filmach t.zw. 
seryjnych produkował Michał 
Waszyński i wytwórnia B.W.B. 
a skierowano pracę w kierun­
ku poważniejszym.

Tendencją artystyczną stała 
się dewiza: mniej a dobrzei 
gruntownie przemyślane obrazy.

Reprezentantem tego kie­
runku jest świetny reżyser pol­
ski Leonard Buczkowski, który 
po „Wiernej rzece” zrealizo­
wał dzieło p.t. „Straszny dwór”.

Temat to przesycony naw- 
skroś pierwiastkami rdzennie 
polskimi, bliski duszy narodo­
wej — a więc przemawiający 
do uczuć swojskości i czemś 
tak bardzo drogim, z czem się 
zżyło i pokochało.

„Straszny dwór” jako dzieło 
filmowe stoi na wysokim po­
ziomie artystycznym.

Odtwórcy wywiązali się ze 
swych zadań jak najlepiej Or­
wid stworzył kapitalną postać 
sługusa dworu szlacheckiego— 
Ćwiklińska przezabawną damę 
comł il fa u d  a Grossównn i 
Szczepańska widnieją jak pię­
kne kwiaty na tle sarmackiego 
dworu z Kalinowa.

Film cieszy się zasłużonym 
powodzeniem. Publiczność sie 
dzi go ze szczególnym zainte 
resowaniem i niemal z nabo­
żeństwem.

Nic dziwnego—obraz to ilu­
strujący polskie tradycje i da­
jący poznać zwyczaje i oby­
czaje par excelen ce  polskie, kd.

N ow ości —  „ P a n o w ie  w  c y ­
l in d ra c h . Akcja obrazu oparta 
jest na nieporozumieniu, wyni­
kłym pomiędzy panną Travaest, 
która za sławnego Hardwicka 
bierze młodzieńca o czarującej 
prezencji — i nie dopuszcza go 
do swych wdzięków będąc pe­
wną, Jerry jest mężem jej ko­
leżanki Madzi. Treść o frapu­
jących scenach, intryguje i ma- 
gnetyzuje. Miłą niespodziankę 
znajduje widz w happy end-zie, 
gdyż spodziewany dramat koń­
czy się arcyzabawnie i komicz­
nie.

Film to przede wszystkim po­
święcony X-ej muzie, tchnie 
rytmem Terpsyhory (muza tań­
ca). Tytułowe role gra świetna 
para tancerzy Fred Astair oraz 
piękna Ginger Rogers. Popisu­
jąca się para daje piękne partie 
okazowe z dziedziny horeo- 
grafii.

Taniec, muzyka i śpiew jest 
leitmotivem obrazu, który sta­
nowi swego rodzaju cacko wy­
siłków reżysera. —kd.

W nocy na 7 b. m. na szko­
dę Biegańskiego Wawrzyńca, 
zam. we wsi Romiatowice, gm.

[Bujny Szlacheckie, skradziono 
z komórki 10 kur i 50 kg. ow­
sa, ogólnej wartości 30 zł.* **

W dniu 7 b. m. na szkodę 
Dorf Heleny, zam. w Bełchato­
wie, podczas nieobecności do­
mowników skradziono z miesz­
kania kożuch, poduszkę i pie­
rzynę, ogólnej wartości 126 zł. 

# *
W nocy na 8 bm. na szko­

dę Karolczyka Franciszka zam. 
we wsi Bukowie, gm. Łękawa, 
skradziono ze stodoły około 5 
metrów żyta wartości 60 zł.

E u ro p e js k i k o n c e r t  sz w e d z k i  
t r a n s m is ja  ze  S z to k h o lm u
W  powodzi audycyj radio­

wych bardzo dodatnio wyróż­
niają się t. zw. koncerty euro­
pejskie.

W ramach jednej godziny ka­
żdy kraj stara się złożyć świa­
tu rodzaj sprawozdania ze swej 
działalności muzycznej, każdy 
naród pragnie poszczycić się 
swym dorobkiem twórczym. 
Dzięki możności porównania 
poziomów artystycznych jasno 
zarysowują się różnice rasowe, 
ideologiczne i kulturalne.

Tym razem radiosłuchacze 
będą mieli możność usłyszenia 
prawie nieznanej u nas, a nie­
zmiernie cennej muzyki szwedz- 
ciej. Polskie radjo transmituje 
aowiem w dn. 12 stycznia o 
^odz, 21.00 koncert ze Sztok­
holmu. Wypełnią go dzieła 4 

kompozytorów szwedzkich: 
ranciszka Berwalda, Jana Au 

gusta Södermana, Wilhelma 
Stenhammara i Tora Aulina, 
którzy wnieśli do skarbnicy du 
chowej swojej ojczyzny niema­
łe wartości estetyczne.

Na pierwszy ogień pójdzie 
„Symfonia poważna” w czte­
rech częściach Franciszka Ber­
walda, zmarłego w trzecim 
ćwierćwieczu XIX wieku, auto­
ra symfonii, dzieł kameralnych 
i opery „Estrelle de Soria”.

Drugim punktem programu 
będzie dzieło Jana Augusta Sii- 
dermana, „Król Heimar i Aslög” 
do słów Franciszka Hedberga 
Jest to ballada na głos bary 
tonowy z towarzyszeniem or­
kiestry; Söderman jest uważa­
ny za założyciela narodowego 
kierunku muzyki szwedzkiej, a 
jego ballady, operetki i dzieła 
wokalno orkiestrowe zyskały 
mu znaczny rozgłos nietylko w 
Szwecji ale i poza jej granica­
mi. Wilhelm Stenhammar, twór­
ca ballady „Florez i Blanzeflor” 
uchodził jeszcze do niedawna 
za wodza współczesnych mo­
dernistów szwedzkich, a jego 
bogata, gorąca i namiętna twór­
czość wzbudza powszechny sza­
cunek i podziw dla szlachetnej 
sylwetki artystycznej kompozy­
tora.

Na zakończenie tego bardzo 
interesującego koncertu wybra­
no dwa fragmenty z dramatu 
muzycznego Tora Aulina „Ma­
ster Olof”, osnutego na tekście 
Augusta Strindberga,

Nie ulega wątpliwości, iż au­
dycja osiągnie bardzo wysoki 
poziom artystyczny, gdyż przy 
pulpicie kapelmistrzowskim sta­
nie świetny dyrygent Nils Gre- 
villius, solistą zaś wieczoru bę­
dzie europejskiej sławy śpie­
wak Joel Berglud — baryton

R a d io w y  w ie c z ó r  l i t e r a c k i  
p o św ięc o n y  E d w a rd o w i P o ręb o -  

w ie ż o w i

Edward Porębowicz jest jed­
nym z bardzo nielicznych tłu­
maczów, których przekłady sto­
ją co do wartości literackiej na 
równi z oryginalnymi utworami 
Jego tłumaczenia z literatur ro­
mańskich i germańskich, zyska­
ły sobie sławę w całym świe­
cie literackim. Dn. 11 stycznia
0 godz. 21.00 poświęca Polskie 
Radjo twórczości Edwarda Po- 
rębowicza wieczór literacki. Po 
słowie wstępnym, które wygło­
si przed mikrofonem warszaw­
skim znakomity poeta, Leopold 
Staff, nadane zostaną ze Lwo­
wa recytacje przekładów Porę- 
bowicza z „Don Juana” Byrego
1 „Piekła” Dantego. Utwory re­
cytować będą artyści teatrów 
miejskich we Lwowie: Melano- 
wicz, Strachowski i Stępowski. 
Ilustracja muzyczna Jerzego 
Kołaczkowskiego.

K o n c e rt  c h ó ru  E ry a n o  
w  ra d io

Setki audycyj z płyt spopu­
laryzowały w Polsce lwowski 
zespół revellersôw 4Chór Ery

ano”; dn. 11 stycznia o godz. 
21.35 usłyszą radiosłuchacze 
zespół ten nie z płyt lecz ze 
studia lwowskiego. W progra­
mie audycji najnowsze piosenki 
„Ballada o błędnym rycerzu”, 
Nokturn, Serenada, Tango ju­
gosłowiańskie i wiele innych 
melodyjnych utworów.

W ie lk a  w ie c z o rn ic z a  ta n e c z n a  
P o ls k ie g o  R a d ja  n a  P om ocą  

Z im o w ą

Jeden ze słuchaczy nadesłał 
do Dyrekcji Programowej Pol­
skiego Radja interesujący pro­
jekt urządzenia w bieżącym 
karnawale wielkiego wieczoru 
muzyki tanecznej, który pozwo­
liłby zorganizować, zwłaszcza 
na t. zw. zapadłej prowincji, w 
tym dniu szereg zabaw tanecz­
nych, wieczorków tańcujących 
i t.p. Całkowity dochód z tych 
zabaw radiosłuchacz ów pro­
ponuje przeznaczyć na Fundusz 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym.

Ciekawa ta i pożyteczna ini­
cjatywa zbiegła się szczęśliwie 
z zamierzeniami Dyrekcji Pro- 
pramowej, która również nosi­
ła się z myślą nadania takiej 
audycji i w rezultacie, w so­
botę dn. 30 stycznia, połączo­
ne rozgłośnie polskie nadawać 
będą, poczynając od 19.45 aż 
■do 1.00 w nocy muzykę tanecz­
ną w wykonaniu czterech ze­
społów, a mianowicie: Małej 
Orkiestry P; R., pod dyr. Zdzi­
sława Górzyńskiego, Kapeli Lu­
dowej pod dyr. Feliksa Dzier­
żanowskiego, Wileńskiej Orkie­
stry Tadeusza Seredyńskiego 
ze Lwowa. Ponadto udział wez­
mą „Czwórka radiowa” i refre- 
niści.

Audycja ta, która otrzymała 
w programach nazwę „Wielka 
wieczornica taneczna w całej 
Polsce” trwać będzie niemal 
bez przerwy przeszło 5 godzin. 
Jedyną wstawkę słowną będzie 
stanowił „Dziennik wieczorny”, 
nadany o godz. 20.45. Nie chcąc 
mącić nastroju zabawy, Polskie 
Radjo zrezygnowało w tym dniii 
ze wszelkich komunikatów, na­
wet z codziennych wiadomości 
meteorologicznych.

W całej Polsce więc, w dn. 
30 stycznia ze wszystkich gło­
śników radiowych p o p ł y n ą  
dźwięki muzyki tanecznej w wy­
konaniu najlepszych zespołów 
Polskie Radjo nie wątpi, że ta 
okazja zostanie przez radiosłu­
chaczy całej Polski wszechstro­
nnie wyzyskana. Wszechstronnie 
— to znaczy w kierunku połą­
czenia przyjemnego z pożyte­
cznym, z synchronizowania mo­
mentów zabawy z nakazami po­
winności obywatelskiej, jakie 
każą nam każdej chwili pamię­
tać o tych, którzy są najbar­
dziej przez los dotknięci, o po­
zbawionych pracy, a nie rzadko 
strawy i dachu nad głową.

We wszystkich świetlicach, 
lokalach związków i organiza­
cji społecznych, w szkołach, klu­
bach pracowniczych i robotni­
czych, w mieszkaniach prywa­
tnych wreszcie — powinny być 
zorganizowane w tym dniu za­
bawy taneczne i wieczorynki, z 
których dochód należy przez­
naczyć na rzecz Pomocy Zimo­
wej Bezrobotnym.

Polskie Radjo porozumiało 
się już w tej sprawie ze Spo­
łecznym Komitetem Propagan­
dy Radja w Polsce i nie wątpi 
że w dniu 30 stycznia odbędą 
się w całym kraju liczne zaba­
wy z których dochód zasili 
Fundusz Pomocy Zimowej*


